
JEDNOSTKI 
BUNDESWEHRY 

WE FRANCJI
Pierwsze oddziały Bun 

deswehry chyłkiem pod 
osłoną ciemności prze­
kraczają granicą francu 
ską pod Ittersdorf w po 
bliżu Zagłębia Saary.

CAT — Telefoto

Tankowiec norweski 
wciąż plonie

16-tonowy tankowiec norweski „Polyana”, który 
w ubiegłym tygodniu w Zatoce Perskiej stanął w 
płomieniach na skutek eksplozji, płonie nadal. W pią 
tek wieczorem, cztery okręty brytyjskiej marynarki 
wojennej usiłowały ugasić pożar, jednak bez więk­
szych rezultatów.

„Polyana” stoi na kotwicy w odległości 50 km od 
Bahrein. Marynarze biorący udział w akcji ratowni­
czej pracują w bardzo ciężkich warunkach, stale na 
rażeni na niespodziewaną eksplozję. Jak wiadomo, 
na tankowcu znajdował się duży ładunek ropy naf­
towej. W akcji ratowniczej biorą także udział sa­
moloty brytyjskie, które przywiozły dotychczas z W. 
Brytanii przeszło 14 tysięcy litrów piany gaśnico- 
wej.

” \zania prodokcyjne
STOCZNIOWCÓW
Ä dla uczczenia 43 rocznicyo

Najsłynniejszy
teatr angielski Q

odwiedzi Wybrzeże!
Jak poinformował dzien­

nikarzy na konferencji pra 
sowej w Pagarcie dyr. Szy­
mon Zakrzewski, zaawanso 
wane są pertraktacje w 
sprawie przyjazdu do Pol­
ski jednego z najsłyniej- 
szych teatrów angielskich 
„Gid Vick” z Londynu. Te­
atr ten zawitałby do nas 
w styczniu 1961 r.

Mamy nadzieję, że Pa- 
gart zorganizuje występy 
„Old Vick” na Wybrzeżu 
choćby dlatego, że tutaj 
mieszka — jak w każdym 
ośrodku portowym — bar­
dzo wiele osób, mówiących 
po angielsku.

Prawdopodobnie w roku 
przyszłym ujrzymy też po­
nownie słynną pieśniarkę 
francuską Lucienne Boyer.

Zniewaga dla najęci milionów niewinnych 
ludzi zamordowanych przez faszystów

Ludzie radzieccy
oskarżają Heusingera

MOSKWA (PAP). „Kfas-ldzialności — podkreślają

Na wielu wydziałach 
Stoczni Gdańskiej załogi pod 
jęły szereg zobowiązań pro 
dukcyjnych dla uczczenia 43 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Wszystkie 
zobowiązania idą w kierun­
ku wykonania i przekrocze-

(PAP)
na ja Zwiezda” z 29 bm. o- 
publikowała. listy ludzi ra­
dzieckich demaskujące zbrod 
nie generała Heusingera.

Imię to — pisze dziennik 
— stało się synonimem a- 
gresji, morderstw i znęca­
nia się nad ludnością cywil­
ną — kobietami, starcami i 
dziećmi. Na rozkaz Heusin­
gera prowadzono taktykę 
„spalonej ziemi”, stosowano 
masowy terror na okupowa­
nych terytoriach ZSRR.

Świadkowie okrucieństw 
Heusingera l jego pomoc­
ników żądają w swych li­
stach surowego sądu i ka­
ry dla kata hitlerowskie­
go.
Ludmiła f Nadieżna Mosa 

kariowe piszą, jak we wsi 
Krupki zginęły ich matka ii 
siostra wraz ze 100 innymi!

dzialności 
one.

O straszliwych okrucieńst­
wach oddziałów egzekucyj­
nych Heusingera informuje 
były partyzant Fiodor Kos­
tin. W kołchozie „Wozeucho 
flot” rozstrzelali oni 100 o- 
sób; we wsi Bieiewskiego 
wymordowali całą ludność 
60 chłopów, a wieś spalili. 1 
oto teraz — pisze Kostin — 
Heusinger cieszy się wolnoś­
cią i nawet otrzymał order 
z rąk prezydenta USA. Jest 
to zniewaga dla pamięci mi 
lionów niewinnych ludzi za­
mordowanych przez faszy­
stów i naigrawanie się z bo­
jowników przeciwko faszyz­
mowi.

Decyzja moż* być tylko 
jedna: oddać pod sąd kata 
Heusingera.

Kat Heusinger prześcignął

Rok XVI nr 261 f50S0) Niedziela, 30 i poniedziałek 31 października 1960 r. Cena 50 srr

osobami rozstrzelanymi na Iw barbarzjmstwie wszyst- 
rozkaz Heusingera. Nigdy I kich barbarzyńców. Podpo- 
nie przebaczymy katom hi tle rząd kowane mu wojska uży
rowskim. Żądamy pociągnie 
cia Heusingera do odpowie- 
___________ it-----------__----

f dne morderstwo
UKrwawy porachunek „cinkciarzy“

W tym samym czasie, gdylry w rytm muzyki uwijały 
po północy, z 8 na 9 bm. s:ę na parkiecie, na drugim
w sali dansingowej restau­
racji „Orbis” orkiestra gra­
ła najnowsze przeboje, a pa

Z OSTATNIEJ CHWILI

£
sprawcy
morderstwa
w hotelu
„Monopol“

Dnia 29 bm. w godzinach 
popołudniowych został roz-! 
poznany i ujęty przez orga I 
na MO na ulicy w Pozna-1 
niu Janusz Bogdan Rosz-1 
kowski — sprawca ohydne 
go morderstwa, dokonane­
go na osobie Janusza Sła­
womira Niewińs kiego w 
gdańskim hotelu „Monopol” 
w nocy z dnia 8 na 9 bm.

Śledztwo w toku, dalsze 
szczegóły wkrótce

Cwl

końcu gmachu w pokoju 
320 hotelu „Monopol” roz­
grywała się dramatyczna 
wałka. Odgłosy szamotaniny 
dochodziły wprawdzie do są 
siednich pokoi, ale nikt z 
lokatorów nie zwracał na 
to uwagi. Awantury w ho­
telach nie należą do wyjąt­
ku. Dopiero w południe 9 
bm. do pokoju 320 weszła 
sprzątaczka i oniemiała z 
przerażenia.

Na tapczanie leżały zwło 
ki zamordowanego mężczyz 
ny w bieliźnie. W kilka mi­
nut później na miejscu by­
ła już ekipa' Wydziału Kry­
minalnego gdańskiej mili­
cji. Oględziny zwłok wyka­
zały, że morderstwo zostało 
dokonane przez uduszenie, 
po uprzedniej walce. Swiad 
czyły o tym ślady na szyji 
denata, liczne rany zadane 
tępym narzędziem w gło­
wie. Przy zamordowanym 
nie znaleziono żadnych do­
kumentów, jedynie notes z 
nazwiskami około 200 osób.

Wstępne dochodzenie usta 
liio:

Recepcja Hotelu „Monopol” 
otrzymała w sobotę 8 paź­
dziernika przesłane telegra­
ficznie zamówienia pokoju 
dla „red. S. Niewińskiego”.

W tym samym dniu po po­
łudniu zgłosił się człowiek 
przedstawiając się jako S. 
Niewióski z Wrocławia.

Okazało się w toku prze,
• Dokończenie na str. 2

Propoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 30 bm.

Zachmurzenie duże, po po­
łudniu możliwe słabe opady 
deszczu. Temperatura od 3 st. 
rano do 10 st. w ciągu dnia.

Wiatry wschodnie umirrko* 
wane chwilami silne.

ły do mordowania cywilnej 
ludności nawet czołgów i sa 
molotów — pisze kapitan W. 
Antonlenko. Wspomina on, 
że 20 maja 1943 roku nad 
trzema wsiami obwodu briań 
skiego pojawiło się 9 samo­
lotów faszystowskich. Na 
wioski spadł grad bomb, a 
gdy ludzie zaczęli wybiegać 
z domów, rozstrzeliwano ich 
z karabinów maszynowych. 
Ze wszystkich trzech wsi po 
zostały tylko zgliszcza 

Autorzy listów wzywają 
żołnierzy Armii Radzieckiej 
do czujności, heusingerzy bo 
wiem są jeszcze na wolnoś­
ci.

1500 dolarów
i wielotysięczne oszczędności
załóg okrętowych
Marynarze PLO ku czci 
43 rocznicy

Wiele załóg statków Pol­
skich Linii Oceanicznych 
pragnie uczcić zbliżającą 
się 43 Rocznicę Wielkiej, So 
cjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej konkrptnymi i 
wartościowymi zobowiążą 
niami. Na ręce Zakładowej 
Komisji Współzawodnictwa 
i Czynów Społecznych w 
PLO wpłynęło szereg tele­
gramów ze statków, znaj­
dujących się w portach i

M MOBW€Ę«S
■ Dementi ONZ «Niedyskrecje 
New York Times’a
NOWY JORK (PAP). Kwa 

tera główna ONZ opubliko­
wała w piątek wieczorem de 
klarację swego przedstawi­
ciela w Leopoldville, stwier 
dzającą, że stosunki łączące 
to przedstawicielstwo z „ko­
legium komisarzy general­
nych” mają charakter czysto 
roboczy i w żadnym wypad 
ku nie są jednoznaczne z uz­
naniem tego kolegium jako 
legalny rząd Konga.

Powyższa deklaracja sta­
nowi oficjalne dementi ko­
munikatu opublikowanego 
przez prezydenta Kasa Vubu, 
w którym twierdzi on, jako­
by przedstawiciel sekretarza 
generalnego ONZ — Dayai 
oświadczył w rozmowie, że 
uznaje „komisarzy general­
nych” jako legalny rząd 
Konga.

Dziennik amerykański — 
„New Jork Times” wysu­
nął w swym sobotnim ko­
mentarzu dwie nowe moż­
liwości rozwiązania kryzy­
su kongijskiego:

1, Utworzenie rządu jed­
ności narodowej lub 2. Ogło 
szenie nowych wyborów pod 
kontrolą ONZ.

Wszystko wydaje się wska 
zywać, że obydwa te hasła 
nie są wynalazkiem dzien­
nika, lecz niedyskretnym, a 
być może, świadomym uka-

polityki amerykańskiej wo­
bec Konga.

Dziennik nie ukrywa, że 
zarówno jedna, jak i druga 
możliwość mają na celu wy­
eliminowanie premiera Lu- 
mumby z przyszłego rządu 
Konga. Cel ten jest — we­
dług „New York Times” — 
usprawiedliwiony nie tylko 
„rasizmem”! Lumumby, ale 
również... obowiązkiem Ham 
marskjoelda wypełnienia na 
kazów Rady Bezpieezeńst- 
wa! Tę ekwełibrystykę my­
ślową dziennik rozwija w 
dalszym ciągu bez żena­
dy

na morzach całego świata, 
deklarujących przystąpienie 
do współzawodnictwa dłu­
gofalowego oraz o podejmo 
waniu jednorazowych war­
tościowych czynów społecz­
nych.

Załoga statku „Hanoi” 
zobowiązała się zamocować 
200 ton ładunku pokłado­
wego w Singapoore, co przy 
niesie oszczędność 500 doi. 
i przepracować 550 robo- 
czogodzin przy pracach 
gwarancyjnych i samore- 
montach oraz przeprowadzi 
we własnym zakresie ge­
neralny przegląd silników 
pomocniczych.

Załoga statku „TOBRUK” 
Wyczyści ładownie po ru­
dzie pod załadunek zboża 
w Ameryce, co w efekcie 
przyniesie oszczędność w 
wysokości 1.000 doi. oraz 
przeprowadzi przeglądy 
pomp paliwowych, kotłów, 
• Dokończenie na str. 2

Nie chcemy 
umierać 
za generałów 
NA TO!
BRUKSELA (PAP). „Nic 

chcemy zachodnioniemiec- 
kich baz wojskowych w Bel 
gii! Nie chcemy umierać dla 
generałów NATO!” — pisze 
belgijski tygodnik „Lewica”, 
wydawany przez lewe skrzy 
dło belgijskiej socjaldemo­
kracji. Do Belgii przybywa­
ją nowi żołnierze okupacyj­
ni — jednostki Bundesweh­
ry. My jednak nie chcemy 
żołnierzy niemieckich, ani w 
Arendonk, ani nigdzie in­
dziej — pisze tygodnik. Na 
sza ludność nie może zapom 
nieć zbrodni hitlerowców. W 
całym kraju rozwija się no­
wa akcja protestów przeciw 
ko nowym okupantom.

Pragniemy bezpieczeństwa 
dla naszego narodu — pi­
sze „Lewica”. Dlatego wzy­
wamy: wycofajmy się z
NATO! Nie chcemy umierać 
dla byłych generałów hitle­
rowskich.

Mio
organizował
ucieczką O
Li Syn Mana [
PHENIAN (PAP). Jak po­

dało radio pheniańskie, szef
rządu Południowej Korei — 
Hun Czung przyznał, iż na 
polecenie ambasadora USA 
w Seulu on sam zorganizo­
wał ucieczkę Li Syn Mana 
na Hawaje.

nia planu czwartego kwarta 
łu oraz zadań całego roku;>

Wiąże się to z faktem, iż 
w chwili obecnej Stocznia 
Gdańska przeżywa bardzo 
trudny okres. W ostatnich 
dwóch miesiącach br. stocz­
niowcy muszą bowiem prze 
kazać do eksploatacji 12 stal 
ków oraz zwodować 8 jed­
nostek.

Szczególnie ważne są zo­
bowiązania brygad pracują 
cych przy wyposażaniu ko­
lejnego piątego trawlera 
przetwórni oraz czwartego 
z serii statku do przewozu 
drewna. Jednostki te są naj 
bardziej opóźnione.

Wiele zobowiązań podję­
li również ZMS-owcy bry­
gad im. Janka Krasickiego 
i „Młodej Gwardii”, walczą 
cy o tytuł przodującej bry­
gady pracy socjalistycznej.

Po 2-~~*
tournee
dr Z. Latoszewskiego
po ZSRR
Dyrektor Opery Bałtyc­

kiej, a jednocześnie — jak 
wiadomo — jeden z naj­
wybitniejszych dyrygentów 
dr Zygmunt Latoszewskl 
powrócił z dwutygodniowe­
go tournee po Związku Ra 
dzieckim.

Trasa podróży artystycz­
nej dyr. Z. Latoszewskiego 
prowadziła przez Rygę, Wił 
no, Kowno i Mińsk. Ryska 
orkiestra Radia i Telewizji 
pod kierownictwem gdań­
skiego dyrygenta towarzy­
szyła pianistce radzieckiej 
Belli Dawidowicz, która 
grała koncert fortepianowy 
e-moll Chopina. Z wielkim 
uznaniem publiczność ra­
dziecka przyjęła poemat 
symfoniczny J. Maklakiewi 
cza „Grunwald”, wykonany 
przez poszczególne orkie­
stry a przywieziony przez 
dyr. Z. Latoszewskiego.

Występy polskiego dyry­
genta ocenione zostały 
przez prasę miejscową bar­
dzo dobrze.

za ni Am ..nowego aspektu” Imi

ka odniosło rany, kiedy w po 
bliżu Savony ve. Włoszech wy 
skoczył w sobotę z szyn po­
ciąg pasażerski.

Przyczyną katastrofy było po 
zostawienie na torze tarczy od 
szpuli kablowej.

♦ * *
PARYŻ. Po występach w Lon 

dynie i Marsylii zespół moskie 
wskiego cyrku państwowego 
przybył do Paryża.

Występy cyrku radzieckiego 
cieszą się w Paryżu wielkim po 
wodzeniem. Na premierze sala 
była wypełniona, a występy 
cyrkowców radzieckich nagra­
dzano długotrwałymi oklaska-

HELIKOPTERY 
WYLĄDOWAŁY 

W PORCIE GDAŃSKIM
Wczoraj w południe 

przy budynku głównego 
dyspozytora w porcie 
gdańskim — jak zapo­
wiadaliśmy — wylądo­
wały 2 stalowe helikop 
tery przeznaczone na 
eksport do Finlandii. O- 
ba helikoptery wylądo­
wały szczęśliwie, pomi­
mo małej powierzchni 
przeznaczonej na ten cel. 
Jeden z helikopterów 
sterowany ręką pilota 
Stanisława Jącka osiadł 
na betonie nabrzeża za­
ledwie w odległości 2m 
od basenu portowego.

Po demontażu śmigieł 
oba helikoptery będą za 
ładowane na statek „Ca 
relia”.

Na zdjęciu: helikopte­
ry w porcie gdańskim.
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Pogrzeb
Zuzanny Rabskiej

Na cmentarzu Powązkow­
skim odbył się 28 bm. po­
grzeb Zuzanny Rabskiej.

Zmarłą pisarkę odprowa­
dzili do grobu krewni, przy 
jaciele, znajomi. Zuzanna 
Rabska pochowana została 
obok swego ojca Aleksan­
dra Eraushara, niestrudzo­
nego badacza historii War­
szawy, uczestnika Powsta­
nia Styczniowego.

—e—

Aktualności
cBsrsiis

Co pan czyta
panie inżynierze?

,1500 dolarów

— Co pan czyta, panie 
inżynierze?

— Co czytam? Wrze­
śniowy numer „Dialogu”. 
Zainteresowała mnie w 
nim sztuka Johannesa 
Mario Simmela „Kolega”. 
W roli listonosza Fuchsa 
wyobrażam sobie Wosz- 
czerowicza...

— Ale my „po Unii” 
produkcyjnej.

— Proszą bardzo...

TA rozmowa wcale się; 
nie odbyła. Ponieważ 
pracę należy sobie u- 

łatwić, więc po odpowiedź

opracowana przeze mnie nowa, 
ulepszona konstrukcja obiekty 
wu „Mikar”, stosowanego w 
powiększalniku fotograficznym 
,,Meteor - Color” produkowa­
nym przez nasze zakłady. Po­
sługiwałem się przy tym kil­
koma książkami. Nie warto 
chyba podawać tytułów, bo nie 
fachowcom ..Analiza wyrpiaro 
wa zamienności części” T. Ja­
kubowskiego nie przyda się 
np. do żadnych ulepszeń...

— Dlaczego nowe obiektywy 
są lepsze? Zastosowaliśmy bar 
dziej precyzyjną metodę mon­
tażu, tzw. centrowanie optycz­
ne. Dotychczas podczas monta 
żu ,,pakowano” soczewki do o- 
prawek, biorąc pod uwagę ze

sowej. Jest przy tym zanie 
czyszczona związkami pota 
su, wapnia i magnezu. Gro 
madziła się więc od wielu 
lat...”

... Zastanowiło mnie jed­
no zdanie w książce M. E. 
Pozina „Technologia soli mi 
nerałnych", który opisując 
ten proces kończy zdaniem: 
„a stała sól kuchenna zo­
staje wykorzystana do ce­
lów technicznych”.

Spróbowaliśmy i my. Za 
proponowałem zastosowa-

• Dokończenie ze str. 1
jak również dokona remon­
tu centralnego ogrzewania, 
©o pozwoli na uzyskanie o- 
szczędnośoi na sumę ok. 9 
tys. złotych.

wnętrzne ich średnice, które n;e <-ni; <4n rpffeneracii
mają niekiedy drobne „decen- 1 0 regeneracJ>
tralizacje”. Powstawała wsku­
tek tego duża rozbieżność wna pytanie: co czytają nasi

W związku z zama-' inżynierowie z literatury fa I jakości obiektywów, montowa 
chem stanu w Salwado-1 chowej i jakie mają z tego snaydfiez 
rze na łamach dziennika korzyści — sięgnęliśmy do 
„Christian Science Moni' gotowych materiałów, ze- 
tor” ukazał się artykuł branych w konkursie Pań- 
omawiający sytuację go-' stwowych Wydawnictw 
spodarczą w tym kraju. Technicznych i Wydawnio

W Salwadorze istnieje 
przepaść gospodarcza 
między 2-milionową lud 
nością o 8 czy 10 rodzi­
nami właścicieli planta­
cji kawy. Przeciętne za­
robki w Salwadorze są 
tak niskie, że nie star­
czają nawet na wyżywię 
nie. W tej sytuacji oko­
ło 80 proc. ludności der 
pi z powodu niedoźywie 
nia.

Elementy postępowe, a 
zwłaszcza partia komuni 
styczna już w 1932 roku 
rozpoczęły walkę o u- 
zdrowienie gospodarki 
Salwadoru, która ponad­
to uzależniana była sta­
le od interesów kapita­
łu północno - amerykan 
skiego.

Przeciwko tym elemen 
tom postępowym w ży­
ciu Salwadoru występo­
wał ze szczególną bru­
talnością prezydent Le- 
mus usunięty w drodze 
ostatniego zamachu sta- 

l-.nu.

twa Górniczo - Hutniczego.
Wśród nadesłanych na ten 
konkurs wypowiedzi znaj­
duje się wicie bardzo inte­
resujących przykładów szyb 
kich i bezpośrednich korzy 
-ści, odnoszonych przez lu­
dzi techniki umiejących 
współżyć z książką.

JAK „METEOR - COLOR” 
SPOJRZAŁ ULEPSZONYM 

OKIEM

MÓWI mgr inż. Janus* 
Schwarz, mechanik, 
zatrudniony w Pol­

skich Zakładach Optycz­
nych:

— Co czytam? Dość dużo. 
Pra.cuję jako konstruktor w 
zakładzie produkującym apa­
raty fotograficzne, mikrosko­
py, inne wyroby precyzyjne. 
Lista tylko tych książek, z 
których korzystam na co dzień, 
jest zbyt obszerna, aby ją tu 
przytoczyć. Są na niej prace z 
zakresu mechaniki, technologii 
budowy maszyn, podstaw opty 
ki, pomiarów optycznych i 
technologii szkła optycznego 
a' także poradnik fotograficzny 
i książka o zastosowaniach two 
rzyw sztucznych.

— Przykładem wykorzystania 
literatury fachowej może być

sadzie, elementów. Przypadek 
decydował, czy obiektyw uzy­
skiwał dobrą zdolność rozdziel 
czą i kontrastowość, czy też 
był zupełnie zły. Niekiedy mon 
taż trzeba, było powtarzać.

W nowym opracowaniu 
obiektywu „Mikar” zastoso 
wany jest montaż, oparty 
na zupełnie innej zasadzie. 
Zaprojektowaliśmy urządzę 
nie, umożliwiające ustawie­
nie soczewek według osi op 
tycznej, z dokładnością do 
tysięcznych części milime­
tra. Skutki są znane: nasz 
nowy powiększalnik „Mete­
or - Color” nie ustępuje a- 
paratom firm zagranicz­
nych, posiadającym duże 
tradycje w produkcji sprzę 
tu fotograficznego...

PARĘ BECZEK SOLI

SOLI w naszym kraju 
na pewno nie brakuje, 
ale kilkaset ton tego 

„towaru” wyrzucane rocz­
nie na hałdę w zakładach 
azotowych w Chorzowie — 
też mają swoją wartość. 
„Działo się tak od dawien 
dawna — mówi mgr inż. 
Henryk Sikora, chemik za­
trudniony w tym zakładzie. 
— Sól kuchenna powstaje 
jako produkt odpadkowy 
przy produkcji saletry pota

? KIEDV 3?
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ui Iró/itffescle?
TEATRY le, 17,45; „Walet pikowy”

GDANSK — Opera i Filhar- Po1- 1.. 16; g- 20; pon.
monia Bałtycka — „Cavalle- „Walet pikowy” g. 15,30, 
ria Rusticana” — „Pajace” *'>45, 20.
g. 14; pon. „Cyrulik sewil- »/Kameralne — „Świadek o- 
ski” g. 19 (gość. wyst. B. So- skarżenia USA od i. 18;

s Ko * g. 15,15, 18, 20,30; pon. „Czar­
ne błyskawice” USA od 1. 12; 
g. 15,15, 18, 20,30,

korskiej).
Teatr Wielki — niedz. „Księż­

niczka Turandot” g. 19. .... ,, „ , , . , „
SOPOT - Kameralny - niedz. c,zł™le*’

..Kuglarze” * 15.30: ..Maria kS.Ą od L 16i 12>45. 15-„Kuglarze” g. 15,30; „Maria 
• Stuart” g. 19.
GDYNIA

17,45, pon. zamknięty pokaz 
DKF.

niedz Ksi^życ^świecf nie- > brukarz” ~ ..Ucieczka przed 
szczęśliwym” e 19 ll0cą” norw. od 1. 10; 15,

Łon- ÄSSr

1 Przydrożka” g. Id; na see- Motlawa” - „400 batów”
me Teatru Muzycznego w (panoram.) ' fr. od 1. 18; g.
GcJynl> 13,30, 15,45, 18, 20,15; pon.

* ... „Komu śpiewają skowronki”
IOTOPLASTIKON — Wrzeszcz węg. od 1. 18; g. 15 45, 18

— „Podróż po Europie cz. II. 20,15.
FOTOPLASTIKQN MORSKI — „Włókniarz” — „Tysiąc tala- 

Gdynia — „Na krańcach Azji rów” poi. od 1. 10; g. 17, 19; 
Południowej” — w kolorze. pon. nieczynne.

„Gedania” — „Czerwony syg- 
K 1 N A , nał” wł. od 14; g. 16, 18, 20,15;

GDANSK — „Kameralne” pon. nieczynne.
„Przygoda Pinokio” g. 10, 11, „Panorama” — „Nędznicy” II
12, 13.

„Przyjaźń” — Zestaw bajek 
g. 11.

„Motława” — „Więźniowie z 
Lamparciego Jaru” g. 11,30. 

„Włókniarz” — Zestaw bajek
g. 15.

„Gedania’> — „O jedno życze­
nie za wiele” g. li.

ser. NRD od 1. 14; g. 13,30, 
lb,45, 18, 20,15; pon. „Proces
v/ Norymberdze” niem. od 
1. 16; g. 15,45, 18, 20,15.

„Piast” — „Siódme niebo” fr. 
oc! 1. 18; g. 14,30, 17, 19,30;
pon. „Przez zieloną granicę” 
CSR od 1. 14; g. 17, 19,30.

PRZERÓBKA — „Jutrzenka” —
„Panorama” — Zestaw bajek „Ballada o żołnierzu” radź.

g. 12. j od 1. 14; g. 17, 19; pon,. „Mło-
,.Piast” — „Śruba Maryniki” j dzi małżonkowie” wł. od 1 18;

g. 12, 13. > g. 17, 19.
WRZESZCZ — Zniczy — „Ali WRZESZCZ — „Znicz” —

Baba i 40 rozbójników” g. 12.
„Bajka” — „Chłopczyk i miś” 

g. 9,30, 10,30.
„Zawisza” — „Załoga” g. 12.
„Tramwajarz”' — Zestaw ba­

jek g. 11.
NOWY PORT — „1 Maja” — 

Zestaw bajek g. 15.
Oliwa — „Delfin” — „Dia­

belski wynalazek” g. 12.
GDYNIA — „Mimoza” — Ze­

staw bajek g. 10, 11, 12.
Okr. Klub Oficerski Mar. Woj. 

Zestaw bajek g. 11, 12. .
OBLU2E — „Marynarz” — 

„Pasterka i kominiarczyk” 
fi. 13,30.

OKf-OWO — „Neptun” —
„Biały króliczek” g. 14.

CHYLONIA — „Promień” —
„jak to z lnem było” g. 14.

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Dziewczynka w dżungli” 
g 11,30, 12,30.

RUMIA — „Aurora” — „O Wi­
śle i Piotrusiu Niedowiarku” 
V 14.

S( OT — „Bałtyk” — „Skarb 
ptasiej wyspy” g. 11.

PRUSZCZ — „Krakus” —
„Trzewiczki na bruku”.

• * •
GDANSK — „Leningrad” —

„Proces w Norymberdze"

„Śmierć w siodle” czeski
od 1. 12; g. 14, 16, 18, 20; pon. 
„Nędznicy” I ser. NRD od 
1. 14; g. 16, 18,15, 20,30.

„Kajka” — „Pół żartem pół se­
rio” USA Od 1. 18; g. 11,30, 
13,45, 16, 18,15, 20,30; pon.
g. 16, 18,15, 20,30.

„Zawisza” — „Biała krew” 
NRD od 1. 14; g. 16, 18, 20;
pon. nieczynne.

„Tramwajarz” — „Złamana 
strzała” USA od 1. 12; g. 16, 
18, 20; pon. nieczynne.

NOWY PORT — „1 Maja” - 
„Mam 16 lat” NRD od 1. 16; 
pon. „Oni ocalili Londyn” 
ang. od 1. 14; g. 16, 18, 20.

OLIWA — „Delfin” —. „Tere­
sa Raquin” fr. od 1. 18; g. 
13,45, 18, 20,15; pon. „Nowa
atrakcja” radź. od 1. 7; g. 
16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” —
„Prawo i bezprawie” atg. 
od 1. 16; g. 14, 16, 18, Ż«|;
pon. g. 16, 18, 20. *

„Goplana” — niedz. i pon. 
„Krzyżacy” poi. od 1. 12;
g. 8, 12, 15 30, 19.

„Atlantic” — niedz. i pon. 
„Krzyżacy” pol. od l. 12; 
g 9, 13, 16,30, 20.

„Mimoza” — „Sprytna dziew
niem. od 1. 16; g. 10, U, 14,1 czyna” CRS od 1. 14; g.

15,45, 18, 20,15; pon. nieczyn­
ne.

Okr. Klub Oficerski Mar. Woj. 
— „Awantura o Basię” poi. 
od 1. 7; g. 18, 20,15; pon.
nieczynne.

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Ostatni most” austr. od 1. 
14; g. 14, 16, 18; „Szalona
noc” meks. od 1. 18; g. 18, 
20. pon. „Pułapka” fr. od 1. 
18; g. 16, 18,15, 20,30. 

CHYLONIA — „Promień” —* 
„Cudze dzieci” radź. od 1. 16; 
pon. „Gosposia do wszyst­
kiego” USA od 1. 12; g. 16, 
18, 20.

ORŁOWO — „Neptun” —
„Ucieczka przed cieniem” 
czeski od 1. 13; pon. „Sie­
dem grzechów głównych” fr.

' Od 1. 18; g. 16, 18,15, 20,30. 
OBLUŻE — „Marynarz” —• 

„Dwa pokolenia” (panoram.) 
wł. od ł. 18; g. 15, 17, 19;
pon. „Bitwa pod piramida­
mi” radź. od 1. 12; g. 17, 
18.

RUMIA — „Aurora” — „Mont­
parnasse 1919” fr. od 1. 18;
g 15,45, 18, 20,15; pon. „Ku­
rier carski” fr. od 1. 14. 

SOPOT — „Bałtyk” — „Lek­
cja miłości” szwedzki od 1. 
18; g. 13,15, 15,30, 17,45, 20;
pon. g. 15,30, 17,45, 20. 

„Polonia” — „Niebo bez mi­
łości” jug. od 1. 18; g. 13,45, 
18, 18,15, 20,30; pon. „Potrój­
ne wesele” duński od 1. 14; 
g. 16, 18,15, 20,30.

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Kawaler króla jegomości” 
fr. od 1. 16; pon. nieczynne.

WYSTAWY
Salon wystawowy CFLiA — 

..Sień Gdańska” — wystawa 
„Przy stole cepeliowskim” — 
czynna codziennie prócz po­
niedziałków od godz. 12 — 19 

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
czynne codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz 
10 — 15, w niedziele w godz. 
13 — 18.

Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki w Gdyni — wysta­
wa reprodukcji malarstwa 
światowego — czynna codzien­
nie od godz. 11 — 19.

DYŻURY APTEK 
GDANSK — apt. nr 3, Al. 

Zwycięstwa 35; WRZESZCZ — 
apt. nr 69, ul. Mickiewicza 
26/30; apt. nr 66, ul. Modze­
lewskiego 10; SOPOT — apt. 
nr 35; ul. 20 Października 715; 
GDYNIA — apt. nr 8, ul. Śląs­
ka 42; OBLUŻE — apt. nr 63, 
ul. Bednarska 11, ORŁOWO — 
apt. nr 20; ul. Boh. Stalingra­
du 66; ])fOWY PORT — apt. 
nr 4, ul. Oliwska 83.

* * *
Ostry dyżur w zakresie chi­

rurgii pełni w niedz. I Klinika 
Chorób Wewn. z II Kliniką 
Chirurg; w pon. II Klinika 
Chorób Wewn. z I Kliniką 
Chirurg

tzw. wymienników jono­
wych, używanych przy pro 
cesie zmiękczania wody w 
naszej elektrowni zakłado­
wej. Początkowo istniały 
pewne opory, ale po dodat 
kowej opinii Politechniki 
Śląskiej — wszystko poszło 
gładko...

WODA WODĘ GRZEJE
— Moją „książką nr 1” w 

pracy zawodowej — stwier­
dza inż. Henryk Dolecki a 
Tomaszowskich Zakładów
Włókien Sztucznych — jest 
„Gospodarka kondensatem w 
instalacjach przemysłowych” 
A. Smólskiego. Inż. Dolecki 
zajmuje się bowiem gospo­
darką energetyczną zakładu 
Jego pomysłem jest projekt 
„wykorzystania ciepła skrap 
lania pary wodnej w kon­
densatorach turbin do wstęp 
negn podgrzewania wody u* 
żywansj w zakładzie podczas 
produkcji”.

Program Rozgłośni Wybrzeża 
na dzień 30 października 1960 r. 

(niedziela)
na fali średniej 230 m 

AUDYCJE LOKALNE:
9,00 — Muzyka rozrywkowa

9.20 — Magazyn dla wsi, 10,20
— „Dom, dzieci, szkoła”, 10,35
— Polska muzyka rozrywkowa,
11, ,00 — Magazyn artystyczny,
11.20 — Rozmawiamy ze słu­
chaczami, 15,45 — Muzyka roz­
rywkowa, 16,00 — O powieści 
pt. „Milionerzy” — posłowie,
20.00 — Serwis rybacki, 20,02 —- 
„Pijawka” aud. satyryczna,
21.20 — Z boisk i stadionów,
22.20 —* Niedziela w Szczecinie
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:

6,03 — Muzyka poranna, 8,36
— Przegląd prasy, 8,45 — ,,Ra-
dicproblemy”, 8,55 — Chwila
muzyki, 9,40 — Z najpiękniej­
szych operetek, 11,30 — Muzy­
ka ludów afrykańskich, 12,10 
Poranek symf. muz ros., 13,15
— „Zespół Dziewiątka”, 13,35
— Audycja z kurantem, 13,50
— Koncert życzeń, 15,00 —
Dla dzieci słuchowisko pt. 
„Emil i detektyw”, 16,30 —
Koncert chopinowski, 17,00 — 
Wiadomości, 17,05 — Audycja 
aktualna na tematy międzyna­
rodowe, 17,15 — „Zgaduj zga­
dula”, 19,15 — Klub 60-ciu,
20.30 — Rewia piosenek, 21,00
— Stan pogody i dziennik wie­
czorny, 21,16 — Wiadomości
sportowe i wyniki „Toto-Lot­
ka”, 21,40 — Muzyka taneczna,
22.30 — Gra Poznańska Pięt­
nastka Radiowa, 22,50 — Ze 
świata opery, 23,20 — Muzyka 
taneczna, 23,50 — Ostatnie wia­
domości.

* * *
Uwaga: o godz. 11,50 — w

programie I — Gdańsk transmi 
tuje mecz bokserski: Polska
— NRD.
PONIEDZIAŁEK — 31. X. 60 r. 

PROGRAM LOKALNY:
11.05 — Muzyka. 11.54 _ Ser­

wis rybacki. 16.30 — „Portrety 
i szkice”. 16.45 — Kwadrans 
muzyki baletowej. 17.00 — Au­
dycja aktualna. 17.10 — Muzycz 
ne trzy po trzy. 17.50 — „Damy 
i my” — aud. J. Krawczyka.
18.00 — Przegląd aktualności 
Wybrzeża. 18.18 _ Chwila mu­
zyki jazzowej. 19.30 — „Mózg 
i talerze” — słuchowisko. 20.02
— Koncert dla zakładów pra­
cy. 20.50 — Serwis rybacki i fe 
lieton aktualny.
PROGRAM 
OGÓLNOPOLSKI:

6.50 — Gimnastyka. 7.15 —
„Błękitna sztafeta”. 7.42 —
Przegląd prasy. 9.45 — Fala 56.
10.00 _ Polskie piosenki. 10.20
— _ „W Jezioranach” o. z. wiej
skiej pow. radiowej. 12.10 -
„Listy ze Śląska”’. 12.25 —
fragm. „Świtezianki”. 12.45 — 
Radiowy kurs nauki jęz. fran­
cuskiego. 15.05 — Koncert Chó­
ru Rozgł. Wrocławskiej P. R.
15.30 — Dla starszych dzieci
pogad. z e-'klu: „Monografie
zwierząt”. 15.10 — Melodie hi­
szpańskie. 16.00 — Koncert pol­
skich laureatek III nagrody na 
Konkursie Śpiewaczym w Mo­
nachium — 1960 r. 18,25 _ Mu­
zyka i aktualności. 18.45 — Au­
dycja _ aktualna. IS.00 — Wia 
domości. 18.45 — Audycja ak­
tualna. 19.00 — Wiadomości.
19.05 — Felieton muzyczny Je­
rzego Waldorffa. 21.00 — Ż kra 
ju i ze świata. 21.27 — Kroni­
ka sportowa. 21.40 _ Gra Or­
kiestra F. Poureella. 22.00 — 
W rocznicę Rewolucji Paździer 
nikowej. 22,15 — „Piosenka w 
bochenku chleba" — s-uchow.
23.20 — Mistrzowskie wyk. 
dzieł muzyki klasycznej. 23.50
— Ostatnie wiadomości-

Zjazd
nauczycieli
aktywistów SO

Pomysł ten można porów 
nać z wykorzystaniem do­
mowej lodówki do... pod­
grzewania potraw. Gdzie 
się chłodzi, tam musi wy­
stępować odprowadzanie cie 
pła, które można — teore­
tycznie biorąc — jakoś wy 
korzystać. W lodówce — na 
pewno się to nie opłaci, ale 
w elektrowni?...

I W lokalu WK SD odbył 
Istotną trudnością próbie s;ję zjazd nauczycieli - ak- 

mu jest fakt, że jeżeli urzą tywistów Stronnictwa Demo 
dzenie wykorzystać do grza kratycznego z naszego wo­
nią, to chłodzi wtedy go- Jewództwa. W zjeździe wziął 

_.. , . „ ... udział kurator gdańskiegorze]. „Literackie natchnie- okręgu szkolnego mgr Frań
nie pozwoliło jednak inż. ciszek Trnka.
Doleckiemu znaleźć takie Kurator obszernie zapoz- 
rozwiązanie, że i wilk jest nał zebranych z pods ta wo- 
syty i owca wyszła z tej wymi założeniami reformy
_, szkolnictwa, będącej na waroperacji nie bardzo podsku , . .’ • / 4, _ _ _ _ , sztacie najwyższych czynni-bana. W IV kw. br. rusza ków> ze szczególnym uwz-
w Zakładach Tomaszowski’ 
zbudowane według tego po 
mysłu urządzenie. Rezulta 
ty? Roczna oszczędność 12 
tys. ton węgla i zmniejsze­
nie kosztów inwestycyjnych 
o sumę potrzebną na budo­
wę chłodni kominowej dla 
nowego turbozespołu.

JESZCZE parę przykła­
dów? Wystarczy? — A 
więc życzymy naszym 

inżynierom .częstego chwa­
lenia się „dziennikiem lek­
tury”.

Oprać. Janusz Bień

ględnieniem aktualnej sytua 
cji szkolnictwa w woj. gdań 
skim i z jego perspektywa­
mi.

W toku dyskusji, w której 
zabierało glos kilkunastu 
mówców, kurator Trnka u- 
dzielił wyczerpujących wy­
jaśnień w szeregu 'poruszo­
nych spraw.

Na zakończenie obrad se­
kretarz WK SD poseł A 
Benesz, który przewodni­
czył zebraniu, oświadczył, 
że nauczyciele - aktywiści 
SD jak najgoręcej włączają 
się do realizacji wielkich za 
dań, stojących przed szkol 
nictwem Polski Ludowej.

Ostatnie mecze piłkarskie

Lechia gra w Bydgoszczy
a Bałtyk i Polonia
na własnych boiskach

Dziś rozegrane zostaną ostat1 
nie mecze piłkarskie I i II li 
gi. Wprawdzie znamy już 
drużyny, które opuszczają I 
ligę, i które awansują na 
ich miejsca, ale nie wiemy 
jeszcze który zespół zdobę­
dzie mistrzostwo ekstrakla­
sy i czy gdańska Polonia 
zdoła się utrzymać w II 
lidze, czy też nie...

Lechiści grają w Byd­
goszczy z tamtejszą Polo­
nią. Jest to mecz „o nic”, 
bowiem ani Lechii, ani Po 
lonii nie grozi już spadek...

Uwaga wszystkich sympaty­
ków piłki nożnej skupiona jest 
na gdańskiej POLONII, która 
ma jeszcze znikome wpraw­
dzie, ale ma szanse na utrzy­
manie się w II lidze. Jeśli 
gdańszczanie chcieliby pozostać 
w szeregach zaplecza ekstra­
klasy, muszą wygrać z Calisią, 
BAŁTYK musiałby wygrać z 
Polonią Warszawa, a Unia Go 
rzów — przegrać na własnym

boisku z poznańską Wartą. O 
ile wszystkie wyniki się spraw 
dzą, wówczas poloniści uchro­
nią się od spadku. Tego im na 
prawdę szczerze życzymy...

Mecz POLONIA — CALISIA, 
podobnie, jak wszystkie pozo­
stałe mecze rozpocznie się o 
godz. 12. Piłkarze grać będą 
na stadionie, przy ul. Jana z 
Kolna.

W Gdyni, na stadionie, 
przy ul. Ejsmonta, także o 
godz. 12, gdyński Bałtyk 
walczyć będzie z zespołem 
„czarnych koszul”, którym 
także grozi spadek, War sza 
wianie przyjeżdżają na Wy 
brzeże osłabieni brakiem 
zdyskwalifikowanego Cho- 
miczuka, a Bałtyk bardzo 
chce pozostawić po sobie 
jak najlepsze wrażenie, to 
też wierzymy, że gdynia- 
nom uda się zainkasować 
(ostatnie w tyrn roku dwa 
punkty), czym niewątpli­
wie przysłużyliby się gdań 
skjej Polonii... |

Załoga maszynowa stat­
ku „KAPITAN KOSKO”
wykona remont kompreso­
ra . głównego i pompy oliw­
nej oraz remont silników 
pomocniczych; załoga po­
kładowa tego statku zakon­
serwuje i pomaluje cały 
pokład ochronny. maszty, 
oraz cały sprzęt szalupowy.

Załoga statku „DZIER­
ŻYŃSKI” zobowiązała się 
poza godzinami pracy prze 
pracować przy samoremon- 
tach i kon-erwacji 300 ro- 
boczogodzin.

Szereg innych statków, 
jak m. in. „CHOPIN”, ,O- 
LIWA” i „OLKUSZ” prze­
słało telegramy z niemniej 
wartościowymi zobowiąza­
niami.

Podefmowanie czynów 
społecznych na statkach 
PI,O z okazji 43 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
zatacza coraz szersze kręgi.

-----@-----

Ohydne
morderstwo
w gdańskim hotelu 
„MONOPOL“
9 Dokończenie ze str. 1

prowadzonego d-ochodzenia, 
że S. Niewiński nie tylko 
nie był dziennikarzem, ale 
nigdy nie pracował nigdzie. 
Obracał się on wśród „cink- 
ciarzy” i w ub. raku prowa­
dzono przeciwko niemu do­
chodzenie w jednej z ko­
mend milicji w Warszawie. 
Jego matka była lekarką i 
dawała mu 3 tys. zł miesięca 
nie na utrzymanie.

Na Wybrzeże przyjechał po 
to by zobaczyć się ze swo­
im znajomym marynarzem, a 
Marynarki Wojennej. W so­
botę jednak nie mógł się' t 
nim spotkać, gdyż marynarz 
nie otrzyma! przepustki. Oko 
ło god?. 20 widział się z nim 
w Gdyni jedynie przy kosza­
rowej bramie. Wracając do 
hotelu przed północą Niewiń 
ski poznał przypadkowo Ja­
nusza Bogdana Roszkowskie­
go, którego zaprosił do hote­
lu Niewiński dwukrotnie 
sghodził po północy do dyżu­
rującej telefonistki, by nie 
łączyła żadnych rozmów a 
jego pokojem.
Nikt w recepcji, ani ze 

służby hotelowej oczywiście 
nie znał nazwiska zaproszo 
nego przez Niewińskiego do 
swego pokoju gościa. Dyżu 
rująca kobieta wyjaśniła, ża 
między godz. 1 a 2 w nocy 
9 bm. widziała młodego 
mężczyznę, który zbiegł 
szybko po schodach i « nie 
zatrzymując się w portier­
ni opuścił hotel. Ów męż­
czyzna był ubrany w skórza 
ną kurtkę, miał kręcone 
czarne włosy i niósł waliz­
kę oraz torby turystyczne. 
Dzięki tym drobnym szcze 
gółom milicja śledcza ziden 
tyfikowała zbrodniarza.

Janusz Bogdan Roszkow­
ski również nie pracował 
nigdzie i tak samo jak Nie­
wiński obracał się w towa­
rzystwie „cinkciarzy”. Był 
karany sądownie za doko­
nanie włamania do kościoła 
w Pruszczu Gdańskim.

(mp)

üisefiieine Imprezy sporiowe
H O K S . ŁUCZNICTWO

GDANSK, hala sportowa gdań ; WRZESZCZ, stadion AZS — 
skiej Polonii, przy ul. Jana PrzY‘ ul. Marksa, godz. 9 —.
z Kolna, godz. 11 _ między-' zawody łucznicze w konkuren-
państwowy mecz bokserski Pol cli juniorów i seniorów, 
ska — NRD.

PIŁKA NOŻNA

PŁYWANIE
GDYNIA, basen pływacki Ar­

ki, godz. 17 — mecz pływacki
GDAŃSK, boisko przy ulicy,0 puchar miast Gdańsk — War 

Jana z Kolna, godz. 12 — mecz szawa* 
o mistrzostwo II ligi Polonia 
Gdańsk — Calisia.

GDYNIA, stadion Arki, przy 
ul. Ejsmonta, godz. 12 — mecz 
o mistrzostwo II ligi Bałtyk 
Gdynia — Polonia Warszawa.

III LIGA

mmm u
m i

10:10 w buksie

Niedziela — 30. X. 60 r.
11,45 — Neptun i muzyka,

15,50 — Omówienie programu,
11 55 — Sprawozdanie sportowe 
z meczu piłki nożnej pomiędzy 
Polonią Bytom — Legią War­
szawa, Ruch Chorzów _ Ti Si a 
Kraków, 13,45 — PKF, 14,-Y - 
Niedzielna Biesiada, 16,05 —
przerwa, 16,40 — Estrada Poe­
tycka „Strofy o Srebrnym 
ekranie”, 17,10 — „Przygody
psa Pluto” film z serii Dis­
neyland, 13,00 — Olimpijski Ma 
raton — telekonkurs, 19,30 —
Dziennik, 20,15 —- Śpiewa Sława 
Przybylska, 20,45 — „Zezowate 
szczęście” — film fabularny 
prod, poi., 22,30 — Wiadomości 
sportowe, 22,30 — Omówienie
programu.

Poniedziałek —31. X. 60 r.
18,00 — Nepturj i muzyka,

18,05 — Omówienie programu,
13,10 — Kronika Wybrzeża — 
lok., 18,25 — Poniedziałkowe
rozmowy — lok., 18,35 — „Eu­
reka” — 19,05 — Spotkanie a 
literatem, 19,30 — Dziennik,
20,00 — „60 dni południowej
Azji” — film krotkom., 20,30 —
Tele-Echo, 21,05 — Muzyczny
Teatr Telewizji „RITA” — insc 
TV opery komicznej Gustawa
Donizette’ego, 22,05 — Ostatnie _     MUIC|(. . _____
wiadomości, 22,10 — Omówienie 1 hali grać I4 ;i ą koszykarki II Pai*ski wypunktował Mars cha,

ligowych Tćspołów Spójni i Piński Przegrał z Busse, Woj- 
AZS Toruń, , Ciechowski uległ Liedtke, Bar-

i t os zewie? został pokonany 
i przez Neidla, Słowakiewicz 
przegrał z Caroli II, Józefo-

GDANSK, stadion przy ulicy 
Kościuszki, gcd?. 11 — Geda­
nia — Gr;m Wejherowo.

TCZEW, boisko Unii, godz. 1#
— Unia Tczew — Olimpia Bf-
biąg. i

Starogard, boisko miej-1 Rozegrane w piątek wie- 
git - ms“ rJir s,”°-; ozorem _ w Berlinie spotka- 

gdańsk, boisko w Nowym ime Pięściarskie między dra 
Porcie, godz. u - Portowiec j gimi reprezentacjami NRD 

F ota Gdynia. j i Polski przyniosło wynik
remisowy 10:10. Wyniki po

. , . , .szczególnych walk (w kolejGDANSK, hala sportowa Spój i J
ni, przy ul. Słowackiego, go-|n OSCl, ;
dżina 16 — mecz o mistrzostwo Rzeźnikiewicz pokonał Taen- 
II ligi koszykówki mężczyzn ^^era. Gutman zwyciężył Rothe 
Spójnia Gdańsk — Kujawiak w 1 rundzie prze?. nokaut, 
Włocławek. ' 1 Czapko przegrał w II rundzie

O godz. 17.30 w tej sawmj' Przez tko z Knauerem, Szcze-

KOSZYKÖWKA

programu.

i Skład 1 druk GDAŃSKIF
! ZAKŁ. GRAF w Gdańsk’.:
J M-3, zam. 2074

LEKKOATLETYKA
SOPOT, stadion SLA. przy ul. 

Wybickiego, godz. ia.30 — je­
sienne biegi przełajowe.

wicz odniósł zwycięstwo nad 
Hunhndorfem, a Branicki p<>. 
konał Kretzschmara.



Nr 261 (5090; D7TFMMTTT RATTYCKT I

Groźna broń może łgkże służyć do badania tajemnic przyrody

Na sygnał-„Gotowe! Odpalić!” 
Kolejna rakieta pogody
mknie w przestworza

W toku debaty, jaka 
w dniu 11 października 
toczyła się w Zgromadzę 
niu Ogólnym NZ nad 
sprawą rozbrojenia, za­
brał głos premier Zwiąż 
ku Radzieckiego, polemi 
żując z tymi, którzy 
chcą narzucić światu 
wyścigi zbrojeń. „My te­
go nie chcemy — po­
wiedział N. S. Chrusz­
czów — ale też się nie 
boimy. U nas produkcja 
rakiet prowadzona jest 
systemem taśmowym. 
Niedawno odwiedziłem 
jedną z fabryk i widzia­
łem, jak się tam pro­
dukuje rakiety. Wycho­
dzą one jak kiełbaski z 
automatów’'.

górnych warstw atmosfery, 
dostarczając cennych infor- , 
macji z „kuchni pogody”, j 
Ogółem, w czasie trwania ; 
Międzynarodowego Roku j 
Geofizycznego, naukowcy j 
radzieccy wystrzelili 125 ta j 
kich rakiet!

Dzięki nim wprowadzić mu i 
siano szereg zmian do pod- | 
ręczników szkolnych i prac 
o Ziemi i Kosmosie. Do nie- j 
dawna jeszcze sądziliśmy, że 
pułap atmosfery ziemskiej 
kończy się na wysokości 
300 km. Rakiety geofizyczne 
„odsunęły” go co najmniej 
do granicy 1.100 km. Tak 
daleko w głąb Kosmosu się­
ga ocean powietrzny, na 
dnie którego żyjemy.

ROŻNA broń, strzegąca 
granic Związku Radziec 

kiego, służyć może także 
do różnorakich zadań poko­
jowych, „Rakiety jak kieł­
baski”, których zdjęcie u- 
mieścił na okładce swego 
październikowego numeru 
miesięcznik „Sowietskij So- 
juz”, służą geofizykom i 
meteorologom. Co jakiś czas 
jedna z nich wędruję do

Z Ma
MtKmm,

„Łitieraturnaja Gazieta” 
zamieszcza parę kartek z 
notatnika radzieckiego pro­
zaika WIK .ORA KINA. Po­
niżej przytaczamy kilka 
sformułowań:

BI Flora i fauna stołu.
M .testem kawalerem - recy­

dywistą.
M Skrzypienie jego butów 

sikało gwiazd.
Hi Noc znała swoje zadanie — 

nie na próżno trenowały ją 
pokolenia zakochanych.

MS Nie chciałbym nawet wy­
trzeć nóg o takiego człowie­
ka.

Ml Po przeczytaniu tej książ­
ki odczuwam w ustach smak 
siana.

Ml V7 jej twarzy czegoś bra­
kowało do maszkary.

HB Wziął temat, pożuł go 
i wyuluł.

— Błyszczał 1 lśnił od cham­
stwa.

Mi Tak sie speszył, że rozwią­
zało mu się sznurki u butów.

Ml Pokój tak się zapełnił 
zamkami na lodzie, że było 
ciasno.

M Pierwsze, co rzuca s!e w 
or/y, to — to. że U. jc«t dur­
niem. Po tym dopiero można 
7*mvążyć, że je=t brunetem.

Hi Same wyrzuty sumienia 
pochłaniają mi dwa dni w ty­
godniu.

Ml Tak się rozleniwił, że prze 
stały mu nawet wyrastać paz­
nokcie. Wybrał (x)

JAWISKA, które nazy- 
*Jwamy pogodą, kształtu­

ją się skutkiem wpływów 
Słońca i Ziemi — na wyso 
kości chmur, tzn. 3 — 5 km 
nad naszymi głowami. Ale 
wpływy te sięgają znacznie 
wyżej. Stąd dążenia geofi­
zyków, aby możliwie jak 
najwyżej wznieść swe przy 
rządy ponad chmury, stąd 
podobne dążenia meteorolo 
gów.

Zanim nauka otrzymała 
do dyspozycji rakiety, uczę 
ni korzystać mogli jedynie 
z balonów stratosferycz­
nych i sond radiowych. 
Start pierwszej rakiety ge­
ofizycznej, który jeszcze kil 
ka lat temu był doniosłym 
wydarzeniem naukowym, 
obecnie stał się niemal 
czymś codziennym. W pra­
sie przestano zamieszczać 
komunikaty o wystrzeleniu 
kolejnych „rakiet pogody”, 
z chwilą, gdy świat zaczął 
się pasjonować sputnikami.

Tymczasem RAKIETY GE 
OFIZYCZNE bez przerwy 
pełnią pożyteczną służbę. 
Każda z takich rakiet — 
zarówno naukowych, jak i 
balistycznych — jest nad­
zwyczaj skomplikowanym 
mechanizmem, syntezą osią 
gnięć naukowo - technicz­
nych wszystkich niema) 
dziedzin przemysłu. Ciężar 
niektórych części rakiety, 
mierzony jest dziesiętnymi 
ułamkami grama, a ich wy 
miary dają się określić je­
dynie w mikronach. Apara­
tura, zainstalowana wew­
nątrz rakiety musi być w 
najwyższym stopniu do­
kładna, niezawodna oraz 
odporna na wielkie przecią 
żenią, wibracje i tarcie.

7E zdumiewającą wprost
** dokładnością ,,sprytne” 

przyrządy przekazują z ra­
kiety na Ziemię informacje 
o temperaturze, ciśnieniu 
powietrza i natężeniu pro-

..Radiomózg” rakiety mete­
orologicznej — nadajnik o 
miniaturowych rozmiarach. 
Jest bardzo trwały. Może 
być wmontowany do kilku 

kolejnych rakiet.

mieniowania słonecznego.
Trudno wyliczyć wszystkie 
problemy, na które rzuca 
snop światła każdy robo­
czy rejs takiej rakiety.

Później w laboratoriach 
informacje dostarczone z 

pułapu oceanu powietrz­
nego są dokładnie analizo­
wane, porównywane z da­
nymi, otrzymanymi uprze­
dnio i systematyzowane.

Niełatwo jest poznać 
prawa, rządzące pogodą. 
Jeszcze trudniej podpo­
rządkować je woli czło­
wieka. Droga, w'odąca ku 
zwycięstwu nauki nad 
ślepymi siłami przyrody 
jest długa, trudna i krę­
ta. Początek jej prowadzi 
z poligonu rakietowego. 
Na sygnał: „Gotowe! Od­
palić!” — kolejny szere­
gowiec nauki mknie w 
przestworza, pełne nie 
rozwiązanych jeszcze za­
gadek i tajemnic.

Opr. R. B.

Sprawdzanie przyrządów, słu­
żących do pomiarów radiacji 
słonecznej, odbywa się przy 
pomocy potężnego łuku elek­

trycznego.

Myśli przypadkowe
NIEKTÓRZY LUDZIE NIE POWTARZAJĄ NIGDY 

TEGO SAMEGO BŁĘDU. ZA KAŻDYM RAZEM POPEŁ­
NIAJĄ NOWY.

:|s * *

PESYMISTA JEST TO RYBA, KTÓRA UMIERA 
ŚMIERCIĄ GŁODOWĄ ZE STRACHU, ZE W KAŻDYM 
ROBAKU MOZĘ TKWIĆ JAKIŚ HACZYK.

* * *
NAJWIĘKSZYM GŁUPSTWEM, KIEDY JUZ SIĘ 

PRZESTAŁO KOCHAC, JEST WMAWIANIE SOBIE, ZE 
NIE KOCHAŁO SIĘ NAPRA WDĘ.

* * *
WIEK MĘŻCZYZNY POZNAJE SIĘ PO TYM, CO ON 

MÓWI — WIEK KOBIETY PO TYM, CO O NIEJ MÓWIĄ.
* * *

NAWET JEŚLI STA ROS C MA RACJĘ, REZYGNUJĄC 
Z OSIĄGNIĘCIA WIELU RZECZY, MŁODZIEŻ BYŁABY 
W BŁĘDZIE, NIE PRÓBUJĄC ICH OSIĄGNĄĆ.

(rt)
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J AK przyszłam ze j 
szkoły, to mamu- 
sia się zapytała, co'
było w szkole, I
więc ja powiedzia 
łam, że nic, a ma­

musia przejrzała mój zeszyt 
i zaraz zobaczyła, że mia­
łam dwójkę z dyktanda,
więc się na mnie rozgnie­
wała i powiedziała:

— Dlaczego nie mówisz
prawdy? Ile razy cię uczy­
łam, że nie trzeba kłamać!

To ja się prawie rozpłaka 
łam, ale nie zupełnie, i po­
wiedziałam, że jakby ma­
musia mnie się spytała o 
stopnie, tobym odpowiedzią 
la o tej dwójce, a tak to 
ja wcale nie kłamałam, bo 
w szkole naprawdę nic nie 
było.

Mamusia jeszcze chciała 
na mnie krzyczeć, ale na 
szczęście zadzwonił telefon 
i mamusia powiedziała:

— To ty, Zosiu? Co? Nie 
możesz? 1 co ja teraz zro­
bię? Tak chciałam iść na 
ten film, w dodatku już ku 
piłam bilety i bilet się 
zmarnuje„. Chyba, że wez­
mę Danusię... Myślisz? E, 
to już przecież duża dziew­
czynka... No zobaczę, trud 
no, to dowidzenia.

Ja byłam zadowolona, że 
już koniec z tym stopniem, 
bo mamusia telefonowała 
*eśzcze do różnych zna jo-

flof&acrffacsr Tom

Tak sobie
s
wych, a potem dała mi o- 
biad i kazała mi prędko 
jeść, że pójdziemy do kina. 
To ja się strasznie ucieszy­
łam i o mało się nie udła­
wiłam buraczkami z tego 
pośpiechu, ale byłam goto­
wa i poszłyśmy do kina.

A w tym kinie to bileter 
ka nas zatrzymała i powie 
działa, że proszę pani ta 
od 16 lat, a ta dziewczynka 
jest za mała, ale mamusia 
powiedziała to nie moja wi 
na, że ona tak wolno roś­
nie, ale ona już ma 16 lat, 
ja chyba wiem najlepiej, 
ile lat ma moje dziecko. To 
ja chciałam powiedzieć, że 
mam dopiero 12, ale mamu 
sia mnie pociągnęła za i ękę 
i weszłyśmy do tego kina 
to już nic nie mówiłam.

Ten film to mi się nawet 
nie bardzo podobał, bo ta­
ka jedna pani i jeden pan 
to wciąż tylko ze sobą tań 
czyli i patrzyli sobie w o- 
czy i nic nie mówili i to 
było strasznie nudne, bo 
nic się nie działo, A potem

na szczęście jakiś drugi 
pan zastrzelił tego pierw­
szego pana i ta pani krzyk 
nęła i złapała się za serce 
i umarła, to już mogłyśmy 
iść do domu.

Ale po drodze mamusia 
spotkała jakiegoś znajomego 
i ten pan powiedział ślicz­
nie wyglądasz, a to chyba 
twoja siostrzyczka? Bo ni­
gdy mi nie mówiłaś, że 
masz już taką dużą córkę. 
To mamusia powiedziała 
ależ kochanie, ona tylko tak 
prędko rośnie, pewnie bę­
dzie bardzo wysoka, bo ma 
dopiero 7 lat. Więc ja się 
strasznie obraziłam, bo już 
dawno chodzę do szkoły i 
nie jestem małe dziecko i 
powiedziałam, że już mam 
12 lat, proszę pana To ma 
musia zaczęła się śmiać i 
powiedziała widzisz? Takie 
małe to sobie lubią doda­
wać powagi, zabawne, praw 
da? 1 oboje się śmieli, to ja 
byłam taka zła że nie wiem 
i tylko czekałam, żeby wró 
cić do domu.

A w domu to mamusia 
poszła do sypialni się roze­
brać, a ja weszłam do sto­
łowego, bo usłyszałam, że 
tatuś już jest i rozmauńa 
przez telefon. Jak mnie ta 
tuś zobaczył, to powiedział 
no to pa, kochanie, bo zda 
je się że moja władza przy 
szła, muszę kończyć, i po­
łożył słuchawkę. A mamu 
sia wesza i spytała z kim 
mówiłeś? To tatuś powie­
dział, że ze swoim dyrekto­
rem, a ja się spytałam, czy 
ten pan Kochanie to ten 
sam, którego mamusia spot 
kała przed kinem. A mamu 
sia powiedziała co ty opo­
wiadasz, dlaczego kłamiesz? 
Przecież nikogo nie spotka 
ła m!

Więc tatuś też się rozgnie 
wał i powiedział, że rożni a 
wiał ze swoim dyrektorem 
i po co ja się wtrącam? 1 
oboje krzyknęli na mnie ty 
mały kłamczuchu! To ja się 
naprawdę rozpłakałam i u- 
ciekłam do kuchni i wcale 
do pokoju nie wróciłam.

A w tej kuchni to sobie 
postanowiłam na całe życie 
aż do śmierci, że już nigdy, 
ale to nigdy nie będę mó­
wiła prawdy, bo za to czlo 
wiek tylko dostaje burę i 
ma potem zatrute życie. A 
ja nie chce mieć zatrutego 
życia! ,

Pt V4TIIA LIKOM I

SERWIS
mmm-.
fOZYTYWNB ODDZIAŁYWA­
NIE PILMU »KRZYŻACY* NA 
SPOŁECZEŃSTWO - JEST CO-
RA2 WlFK&Zf:

BADANIA WYKAZAŁY, 
ZE W9RÖP M-ŁODZH:l.Y 
52KOŁNIEO ZNRJpDJE 
SIU 40S?293 DURAND^ 
0RA2 JRGlEtŁbW
i $921Ob WIELKICH
M«STR2ÓW

-DEfclJ NIE PRZYZNASZ, 
ZE PANI LOLA DE ST NAJ­
PIĘKNIEJSZĄ I ENAJ- 
£NOTlIWSzĄ DZIEWICĄ 
NA &W1ECIE ' WZYWAM
Cię na v/peptanE) ziemię

KłfS/IE
"LENINGRAD":

■"ftLbo To JEST 
FATRLMY przeciąg^

Albo wspaniała 
Klimatyzacja

prasa mm
W śródmieściu 
Bydgoszczy 
upolował 
srebrnego Usa

wielki Po­
chód miło­
śników Rt* 
PAKOWI "AKUa 
A LfYö 561 ’

OTO AUTOR 
AKTUALNOŚCI

(zdjęcie najbardziej 
aktualne, wykonane 

podczas jubileuszowego 
bankietu).

STO LAT
dla

JACKA
FEDOROWICZA!

* REDAKCJA 
"DZIENNIKA! 
Bałtyckiego* 
uczepiona 
Kurczowo

9EPŃE9 
ZE 5CIAN 
GMBCHU RE­
DAKCJI
“AKTUALNofecr

W SALACH GRAND HOlŁ 
LU ODBYŁ SIĘ BANKIET, 
NR KTÓRYM PODJĘTO 
Go*>CJ OPRAWNYMI W
Skórę Rocznikami "AK* 
TU A LisJo&Cl”( ZAMIAST
Przestarzałych napo­
jów WYS t<V«OWYCl-i) 

RED. NRC2ELNY ’AK- 
TI/Alno&Ci ’’ 2oeTAt V PE 
korowany medalem-.

Do MEPALu DOŁĄ­
CZONO SLp ■*-
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Grabarz patrzy}
na nią nieufnie, 
gdy wyłusz-cza- 
ła mu swą proś- 
bę.

— Pani była 
jego matką i dopiero teraz, 
tyle lat po wojnie, przy­
pomniała sobie o jego gro- 
b:e?

Zaczęła więc znów od 
początku tłumaczyć, że nie 
magią wrócić i że tylko po 
to przepłynęła ocean, aby 
odnaleźć jego mogiłę. Ale 
te tłumaczenia wcaie nie 
pizekonały starego człowie­
ka. Niechętnie oderwał się 
od karmienia królików i 
powlókł się za nią na cmen 
Urz.

Jesienne niebo było bla­
de i słoneczne tego dnia, 
gdy matka z grabarzem 
przeszła przez cmentarną 
bramę. Z drzew leciały o- 
statnie liście i niezmącona 
cisza panowała wokół. Dzie­
ci z pobliskiej szkoły upo- 
rzadkowywały groby party­
zantów, wysypując je wa-1

plennym żwirem. Są teraz 
białe i schludne jak puste 
szpitalne łóżka.

Matka idzie, uginając się 
;>od ciężarem naręczy bia- 
'o-czerwonych goździków. 
T<- tu. Krzyż i wzgórek ta­
ki sam jak inne. Na krzy­
żu tablica:

„Andrzej Lisowski — 
ur. 1921 r. poległ na 
polu chwały w lipcu 
1943 r.”.

Tu leży cząstka jej ciała 
7 zaciekawieniem rozgląda 
się dookoła. Nie plącze, o- 
«tatnie łzy wylała już daw­
no. Nad grobem rośnie ja­
rzębina, cała w koralach. 
Czy drzewo dosięgło już 
korzeniami jej syna? Zry­
wa czerwoną jagodę, w u- 
sŁach gorzki, cierpki smak

Tymczasem grabarz z na­
maszczeniem rozkłada przy­
niesione wiązanki. Takie 
Piękne, cieplarniane kwiaty 
to wielka rzadkość na tym 
wiejskim cmentarzu. Wresz­
cie poszedł i zostawił ją sa-

IFIILM ■ HIM ■ 
Decyzja

Jest to jedna z licznych 
ostatnio premier filmu pol­
skiego. W „Decyzji” wystę­
puje z debiutem reżyser­
skim Julian Dziedzina oraz 
autorskim (scenariusz) mło­
dy literat Eugeniusz Ka­
bale.

Film roztrząsa nielada 
problem moralny — pro­
blem odpowiedzialności czło 
wieka przed samym sobą, 
odpowiedzialności moralnej, 
wynikłej z zagmatwanej, za 
wiłej sytuacji. Oto w łóż­
kach szpitalnych leży dwóch 
ludzi, rannych w katastro-

wspaniałymi obrazami z 
karnawału w Rio de Janei­
ro, czynią z filmu Marcela 
Camusa porywający obraz 
obyczajów, życia i sztu’i 
mieszkańców Rio.

Film jest produkcji fran­
cusko - włoskiej w „East- 
mancolorze” (uważany za 
jedno z największych osiąg- 
niąć filmu kolorowego na 
świecie). Głóume role obsa­
dzone zostały niezwykle traf 
nie — młodymi i utalento­
wanymi aktorami.

„Orfeusza” oglądać będzie 
my od poniedziałku w gdań 
skim kinie „Leningrad”.

BARBARA WALKOWNA

fie, a pielęgniarką Dorota 
rozporządza tylko jedną am 
pułką leku mogącego ura­
tować jednemu z nich ży­
cie. Kogo wybierze — uko­
chanego, szofera Michała, 
czy też jego zwierzchnika?

W „Decyzji” główne role 
obsadzone zostały przez ak­
torów mniej znanych z ekra 
nu — Barbarę Wałkównę, 
którą oglądaliśmy już w 
„Szkicach węglem”, Bogu­
sza Eilewskiego, oraz Jerze­
go Koreckiego.

Film wchodzi od ponie­
działku na ekran kina „War 
szawa” w Gdyni.

(c)

Czarny

Wchodzi na nasze ekrany 
film, który poprzedził roz­
głos i sława. Nic dziwnego, 
jest to bowiem niewątpliwe 
arcydzieło pod każdym 
względem uznane zresztą 
przez światową krytykę fil­
mową. „Czarny Orfeur-” 
otrzymał w 1959 roku czo­
łową nagrodę Złotą Palmę 
na Festiwalu Filmowym w 
Cannes.

Egzotyczne środowisko 
Brazylii, w jakim rozgrywa
sio akcja, urozmaicone

Ciekawostki
filmowe
Jeden z czołowych reży­

serów hollywoodzkich, 
Orson Wells, zamierza na­

kręcić film o zamordowa­
niu w Sarajewie arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda, 
co stało się bezpośrednim 
powodem wybuchu pierw­
szej wojny światowej. Głów 
ne partie filmu rozgrywać 
się będą w Sarajewie, 
gyj jskromniejszą nazwę fir 

mową w całej branży 
filmowej wybrał komik 
francuski Ferdynand Ray­
naud dla założonej przez sie 
bie wytwórni. W skrócie 
nazwa brzmi „P.S.P.P. —
Films”, a w pełnym brzmię 
niu znaczy to „Małe Towa­
rzystwo dla Produkcji Ma­
łych Filmów”, 

guż 28 tygodni wyświetla 
J ny jest w nowojorskim 
kinie „Rivoli”, mającym 
3000 miejsc, kolorowy film 
„Cancan”, a zainteresowa­
nie publiczności nie słabnie 
i nic nie wskazuje na to, 
żeby film można już było 
zdjąć z ekranu. Poza świet­
ną obsadą aktorską (Shir­
ley MacLaine, Maurice Che 
valier, Louis Jourdan L 
Frank Sinatra) do nieslab- J 
nącego powodzenia przyczy j 
nia się specjalna technika 
barwna Todd-40.

Tancerz amerykański Ge j 
ne Kelly zamierza na-! 

grać film muzyczny i cho­
reograficzny. w którym par] 
tnerką jego ma być Brigit­
te Bardot. Kelly nie nąą je­
szcze ani opracowanego see 
nariusza, ani odpowiedniej 
choreografii, ale robi tuż 
bardzo intensywne przygo­
towania, ponieważ Brigitte 
Bardot — która była daw 
niej tancerką — wyraziła 
zgodę na tę współpracę.

Francuski „ulubieniec ko 
biet” Jean Marais zdo­

będzie nowe sukcesy, wy­
stępując w efektownym ko 
stiumie historycznym w 
przeróbce filmowej słynnej 
powieści Madame de Lafa­
yette „Księżna de Cloves”. 
Partnerką jego będzie Ma­
rina Ylady. <rt)

j mą. Godziny mijają nie- 
’ spostrzeżenie.

Jeszcze raz w wyobraźni 
przeżywa nieznaną śmierć 
syna. Co myślał w swych 
ostatnich chwilach? Czy 
przebaczył jej to, że go 
opuściła? Czy w ogóle my­
ślał o niej w tych trudnych
at ach?

Po południu przyszło na 
cmentarz sporo osób, by 
uporządkować mogiły przed 
Świętem Zmarłych. Do gro­
bu jej syna podeszła dość 
tęga, pospolicie wyglądająca 
kobieta z naręczem jedliny 
; papierowych kwiatów. Ze 
zdumieniem obejrzała grób, 
cały zarzucony biało-czer­
wonymi goździkami. Tak 
była zaskoczona widokiem 
pięknych kwiatów, że nie 
spostrzegła wysokiej, ele- 
ganck'ej pani stojącej pod 
drzewem. Matka cofnęła się 
kilka kroków i usiadła na 
pobliskiej ławeczce, bacznie 
obserwując kobietę.

Przybyła, ochłonąwszy ze 
zdziwienia zaczęła nrądzy 
goździki wtykać chryzan­
temy z białego i żółtego pa­
pieru. Matka nie wytrzy­
mała i podeszła do niej.

— Dlaczego pani to robi? 
Czy nie widzi pani, że na 
grob:e jest dostatecznie du-j 
żo kwiatów? Tu obok nie 
ma żadnych, niech pani zaj 
mie s;ę tamtym grobem...

Kobieta spojrzała na nią 
podejrzliwie. Była to posła, 
skromnie odziana niewiasta 
o energicznych rysach.

— A pani co za jedna? 
Nigdy tu pani nie widzia­
łam! To raczej ja panią 
proszę, zęby pani zabrała 
stąd swoje kwiaty...

— Nie chciałam pani ro­
bić przykrości — zaczęła 
tłumaczyć matka — ale te 
papierowe chryzantemy na­
prawdę nie pasują do świe­
żych kwiatów.

Kobieta zdenerwowała się:
— N:e pasują?!... To 

niech pani swoje zabiera! 
To mój grób!

— Pani? My jeszcze ży­
jemy i swoich grobów nie 
mamy... — Starsza pani n:e 
zrozumiała aluzji.

— Powiedziałam, że to 
mój grub. Cała w!eś może 
zaświadczyć! Jeśli taka pa­
ni fantazja i koniecznie 
chce pani ubrać któryś z 
grobów, to tu dosyć party- 
zanów leży. Odwróciła się 
tyłem i, uważając dyskusję 
za skończoną, krzyknęła w 
stronę głównej alei:

— Czemu się tak grze­
biesz, chodź prędzej!

Czy wywoływała ducha? 
Ostry, przenikliwy krzyk 
„Andrzej” rozdarł cmentar­
ną ciszę. Potykając się o 
grób syna matka doskoczy- 
ła do zjawy. Zjawa nie 
znikała. Stała tylko jak 
wrośnięta, próbując zasło­
nić się przed nią rękoma.

— Skąd pani zna Jędrka?! 
Jędrek, a ty ją znasz?

Lecz nieznajoma me sły­
szała już tego. Wydała jesz­
cze jeden świdrujący w 
uszach okrzyk i nieprzytorn 
na runęła na ziemię. Ze 
wszystkich stron cmentarza 
zbiegli się ludzie. Ktoś le­
żącą kobietę oblał wodą z 
konewki.

Gdy zemdlona otworzyła 
oczy i usiadła, podeszła do 
mej kobieta, z którą się 
przed chwilą sprzeczała, i 
pomogła jej wstać.

— Po co się tak od razu 
denerwować... Zmęczona pa­
ni podróżą, bo pewnie z da­
leka pani przyjechała... — 
mówiła, otrzepując staranme 
jej płaszcz z kurzu i zwięd­
łych liści.

— Kto to był? Kim pani 
jest? — rzucała matka go­
rączkowe pytania.

— Niech się pani uspo­
koi... Ja nazywam się Mar­
ta Lisowska, jeśli to panią 
interesuje i mieszkam w tej 
wsi.

— Lisowska?
Na policzkach jej wystą­

piły krwawe wypieki Z 
rozpaczą wczepiła się wzro 
kłem w twarz kobiety.

— Czyj to grób?

— Mojego męża.
— A ten chłopak?
— To mój syn Jędrek. 

Uciekł, bo go pani wystra­
szyła — i zaraz zaczęła wo­
łać. — Jędrek, chodź no tu! 
Pomożesz mi zaprowadzić 
panią do ' domu. Trzeba 
przecież wysuszyć suknie i 
odpocząć.

\ * * ♦
Pogasły już lampki i 

świece. Cmentarz opusto­
szał. Na grobie partyzanta 
Andrzeja Lisowskiego leżą 
e.eplarniane goździki i pa­
pierowe chryzantemy. Jedne 
' drugie rozwieje szybko je­
sienna szaruga. A w jego 
domu matka zaczyna snuć 
opowieść o dzieciństwie:

— Wiesz, Jędruś, kiedy 
twój tatuś był taki jak tv... 

Z. BOROWSKA

Pamiętam dzień śmierci
Lwa Tołstoja

Miałem wówczas niecałe 
9 lat. Znajdowałem się w 
wiejskim środowisku pol­
sko - łotewskim w okoli­
cach Dźwińska (dziś w Lot 
wie Daugavpils). W pew­
nym momencie do mego nie 
zasobnego słownika wcis­
nęły się wyrazy: JASNA
POLANA. Wrza?o dokoła o 
Jasnej Polanie. Polacy i Ło 
tysze mówili o wielkim Ro 
sjaninie, starcu z brodą, 
który uciekł 'od rodziny z 
Jasnej Polany. Mówili z 
wielką sympatią, niepokoili 
się o jego los.

Mieszkaliśmy w odległo­
ści ok. 5 km od stacji ko­
lejowej i poczty. Codzien­
nie — niezwykła rzecz! — 
zaczęto posyłać na stację 
po gazety. Nie jakaś napię 
ta sytuacja polityczna, nie 
Sankt - Petersburg. nie 
Paryż, nie Rzym absorbo­
wały ludzi. Chwytano wie­
ści z Jasnej Polany. Gdy 
starsi, wskutek pilnych 
prac w polu, nie mieli cza­
su, na mnie spadała atrak-

Icyjna wyprawa na starej 
I szkapie na daleką stację po 
gazety.

j Po paru dniach do moje- 
i go leksykonu przybyło no- 
! we słowo: ASTAPOWO.
i Tak brzmiała nazwa stacji 
kolejowej, na której Wiel­
ki Starzec się odnalazł. Po­
dróże po gazety, rozmowy 
niepokój, nie ustawały. 
Trwało to jednak nie dłu­
go. Gazety przyniosły wkrót 
ce wiadomość: LEW TOŁ­
STOJ NIE ŻYJE. ZMARŁ 
W ASTAPOWIE.

Wspomnienie to odżyło 
mi dziś w pamięci, gdy 
przeczytałem reportażyk w 

| moskiewskich „IzwiestDch^ 
pt. „Pasażer pociągu nr 12” 
Jest to korespondencja, na 
desłana zc stacji Lew Toł­
stoj. Tak się obecnie nazy- 

j wa dawne Astapowo. Oto 
i fragmenty tej koresponden­
cji:I Na budynku stacji zacho­
wały się dawne latarnie, 
w sali stacyjnej wisi daw-

Zaczyna się sezon winogron
CAF Fot. Miedza

ny kolejowy zegar. Na ścia 
nach — portrety Lwa Toł­
stoja.

Obok stacji — filia tołsto 
jowsk'ego muzeum. Jest to 
nieduży drewniany domek* 
gdzie przed 50 laty zakoń­
czył życie pisarz, o którym 
powiedział Lenin, że uczy­
nił krok naprzód w artys­
tycznym rozwoju ludzkości.

— Razem z nami — opo 
wiada korespondent „Iz- 
wiestii” — chodzi po mu­
zeum stary komunista Alek 
sander Fiodorow. Opowia­
da o tamtych dniach:

rżenie na wielki świat
i dzień powszedni

Kto z nas dziś, *w dobie 
takiego rozpowszechniania 
toto,rafii, że biony muszą 
sprzedawać kioski „Ru­
chu”, nie jest miłośnikiem 
(choćby nawet byt parta­
czem) fotografii? Kto z nas 
nie upodobał sobie jakiejś 
jedne lub paru dziedzin 
f toerafii? Kto nie chciałby 
jak najwięcej zobaczyć prze 
de wszystkim z tych wła­
śnie interesujących go dzie­
dzin?

Widz z ulicy wolałby już 
dziś specyfikację wystaw 
fotograficznych. Pragnąłby 
np. jak najszerzej poznawać 
dorobek tylko w dziedzi­
nach portretu i scen rodza­
jowych, kto inny — tylko 
architektury i krajobrazu 
itd.

WYSTAWA, PRZEDSTA­
WIONA NAM PRZEZ POL 
SKIE TOWARZYSTWO FO 
TOGRÄFICZNE W GDAŃ­
SKIM DWORZE ARTU \\, 
może sprawiać na miłośni­
ku fotografii z ulicy takie 
wrażenie, jakie zapewne 
sprawiłaby na słuchaczu wy 
imaginowana konferencja, 
zwołana dla omówienia 
wszystkich problemów Pol­
ski. Z wystawy widz wyno­
si, tak jak słuchacz musiał­
by wynieść z owej konfe­
rencji, niedosyt. Prezentuje 
ona bowiem i portret, i ar­
chitekturę, i krajobraz, i

martwą naturę, i kompozy­
cję, i abstrakcję, itd., itd. 
Ale prezentuje, bo inaczej 
nie może w takiej koncep­
cji, wszystko to w aptekar­
skich niemal dozach.

Eyła to uwaga odbiorcy 
z ulicy. Potraktujmy ją dy­
skusyjnie. * * *

Nasz współpracownik po­
szedł na wystawę z polece­
nia redakcji, obowiązuje go 
więc napisanie tego, co mu 
sumienie uniwersalnego re­
cenzenta dyktuje. To jest 
nawet wdzięczniejsze zada­
nie:

Wystawa jest piękna, ho 
i nie mogła być inna, jeżeli 
firmuje ją PTF. Nie tylko 
prace nagrodzone i wyróż­
nione odznaczają się nie- 
przeciętnością spojrzenia ar­
tysty na świat i techniki wy 
konania. Każda warta jest 
przyjrzenia się. Wymienimy 
choćby tylko fotografię Ana 
tola Romskiego z Malborka 
pt. „Ciężkie zadanie”. Ii°ż 
w niej wdzięcznej prostoty! 
Ze 114 wystawionych prac 
52 artystów nie ma prawdo 
podobnie ani czterech, któ­
rym można by cośkolwiek 
poważniejszego zarzucić...

...jeże'i chodzi o stronę fo­
tograficzną. Członkowie PTF 
mają niewątpliwie bardzo wy­
czulone spojrzenie na szeroki 
świat i ma'utki dzień pow­
szedni ludzkiego życia. Warto

pouczyć się u nich patrzenia 
Ale strona f ctograficzna to 
choć najważniejszy, jednakże 
nie jedyny element całości 
dzieła sztuki.

Oto mamy ze wszech miar 
udaną pracę T. Pawłowskie­
go z Gliwic. Przedstawia 
ona wychodzącą z fotografii 
bardzo zgarbioną siwą sta­
ruszkę. Gdybyż pod foto­
grafią nie było tytułu! Ale 
jest: „Kres wędrówki”. Ty 
tuł ten jest tak bezwzgled 
ny, że aż brutalny. I zgar 
bione staruszki chcą żyć.

Obok — inna dobra foto 
grafia J. Piaseckiego z Wai 
szawy; wyobraża grupkt 
osób prawdopodobnie z kor; 
duktu pogrzebowego. Ty tu1 
kładzie efekt obrazu „na 
obie łopatki” — brzmi: „Dro 
ga do smutku”. Dlaczego — 
„do”?

Drobiazgi — a jednak p„u 
ją. Jeżeli fotografia ma być 
dziełem sztuki, niech nie 
zgrzyta żadnym dysonan­
sem.

Takich potknięć jest wię­
cej. Może nie zaszkodziłoby, 
gdyby nasi świetni fotogra­
ficy zasięgali też czasem po 
rad literatów?

Są oczywiście i nadzwycza 
udane tytuły. Oto młoda dziew 
czyna na tle niesamowicie „no 
woczesnego'' kilimu — praca 
gdańszczanina KRZYSZTOFA 
KAM IŃSK TEGO. Wśród wi­
dzów ołci męskiej nie znaj­
dzie sfi) z pewnością ani jed­
nego, który na sugerowane 
przez tytuł pytanie „abstrak­
cja czy konkret?” wybrałby 
„nowoczesną” tkaninę.

Powyższa recen ja nie jest 
wyczerpująca. Rezygnujemy 
jednak z jej kontynuowani 
i oddajemy glos reproduk­
cji. Przedstawia ona (w wy 
konaniu naszego kolegi re­
dakcyjnego Wl. Nieżw-' ' 
skiego) pracę W. Pielechow- 
skiego 7. Krakowa pt. „Mło­
dy kibic”. Autor uzyskał za 
całość wystawionych prac 
ITT nagrodę Wydziału Kul­
tury Prezydium WRN w 
Gdańsku.

Ten głos reprodukcji bę­
dzie wymowniejszy.

W. H-n

— „Miałem 14 lat. Praco­
wałem w warsifafach. Pa-

i mięłam ów jesienny wie- 
I czór. Z przyjacielem prze- 
| chadzaliśmy się wówczas 
■ po peronie Raptem zaczą- 
; to mówić dokoła nas: zna­
ny pisarz wysiadł, z pocią­
gu, zachorzał. Patrzymy — 

: rzeczywiście naczelnik sta­
le ji Iwan Iwanowice Ozohn 
z jakimś innym mężczyzną, 
później dowiedzieliśmy się, 
że był to lekarz, pn wadzą 
ostrożnie pod rękę starego 
siwego człowieka. Za nimi 
stacyjny dozorca Jcrmolow 
niesie walizeczkę....

Na ścianie mu/eum wid­
nieje pod szkłom raport, 
sporządzony przez kolejowe 
go lekarza:

Służba XIX lekarskiego 
rejonu. Nazwisko — Toł­
stoj, imię — Lew Nikola- 
jewicz, zawód — hrabia, 
pasażer pociągu nr 12, 
dala wypełnienia raportu
— 31 października 1910 r. 
Śmierć (wyraz podkreślo­
ny) 7.XI. 1510 roku.
Pokój, v/ którym zmarł 

Lew Tołstoj, jak informuje 
korespondent „Izwiestii”, 
od czasu tej śmierci nie 
był odnawiany i wygląda 
zupełnie tak samo, jak 
przed pół wiekiem. Z oie- 
tyzmem przechowano tu 
kraciasty pled, poduszkę, 
ręcznik i naczynia — rze­
czy, które wielki pisarz 
miał ze sobą.

W dniu dzisiejszym więc. 
darowując drobną różnicę 
wynikająca ze stylów ka­
lendarzy, czcimy pamięcią 
pięćdziesiąta rocznicę naj­
cięższego etapu w przed­
śmiertnej wędrówce Lwa 
Tołstoja — przybycia do 
*stapowa. W najbliższych 
dniach cały świat obcho­
dzić będzie pięćdziesiątą 
rocznicę Jego zgonu.

W. K.

maszynistka

PRZYSZŁOŚCI

Maszynistka — robot r 
może wprawdzie oczarow 
szefa, ale gwarantuje mu 
to pełną dyskrecję i mc 
bardziej wydajną i starań 

pracę...
Fot. C.

*



■*

Wystawa esperancka
W Klubie Morskim w Gdyni 

otwarto niedawno interesującą 
wystawę esperancką. Dzięki 
przejrzystej ekspozycji łatwo 
się zorientować, jak wielkie 
znaczenie we współczesnym 
świecie posiada znajomość ję­
zyka esperanto. Rozwój espe­
ranta na całym globie ziem­
skim, jego niezwykła przydat­
ność, łatwość jego przyswaja­
nia stwarza niezwykłe perspek­
tywy na przyszłość i mobilizuje 
oglądających do rozpoczęcia 
nauki tego międzynarodowego 
języka.

(jota)

Nowy tom opowiadań 
Lerha Bądkowskiego

Wyszła już z druku i wkrót­
ce ukaże się na półkach księ­
garskich nowa pozycja Wydaw 
nictwa Morskiego — tom opo­
wiadań wojennych Lecha Bąd- 
feowskiego, zatytułowany „Bit­
wa trwa”. Tom zawiera opo­
wiadania: „Pobici”, „Poligon”, 
„Leworęki” — drukowane nie­
dawno w „Rejsach” i „Noc” — 
wznowione z tomu „Pan Gro­
dziska” dla zebrania wszyst­
kich pozycji autora o tematy­
ce wojennej.

Okładkę ł stronę tytułową 
książki projektował Mieczysław 
Misce wy. Cena tomu — 10 zł.
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KULTURA SŁOWA
-kierunek potrzebny

Wśród dziecięcych audycji
radia jest również cykl, pro-1 ^ . * nrzcmó-
wadzony z udziałem samych1 7 nac> pomysł . „przuriu 
dzieci przez Kazimierza Rudz wieniOWSj” audycji dziecię- 
kiego. Tematyka, najogólniej: cej przypomniał mi się, gdy 
kultura słowa. A więc dzieci niedawno z okazji nOWSgO 
przygotowują np. deklamacje ’ . / , , .
wybranych utworów, wygła- roku pracy güansko-gdyn- 
szają je przed mikrofonem, skiego powszechnego uniwer 
a następnie wspólnie z pro- sytetu rozmawiałam O tegO- 
wadzacym audycję omawiają J ,,,
sposób wykonania recytacji, rocznym jego programie w 
otóż w jednej z ostatnich naszym zarządzie wojewódz- 
audycji z tego cyklu, jako kim XWP W wykazie kie-

uczestnikom — przemów ■■- TWP figuruje bowiem Ktm
TUKA SŁOWA. Bliższe ob­
jaśnienie zawarte w ati-

nie. Samodzielne przygotowa­
nie i wygłoszenie przemówie­
nia. Temat — dowolny. Je­
dyne wskazania: przemówie­
nie ma być krótkie, rozsąd­
ne, interesujące i wygłoszo­
ne nieskazitelnym językiem 
polskim.

Wśród miłośników 
kuliury Francji

Skoro o Francji to musi być i piękna kobieta, 
więc — oto ona.
W trwających obecnie (15 —

30 bm.) Dniach Kultury Fran­
cuskiej w Polsce nie chodzi 
o jakąś zewnętrzną manife­
stację wypróbowanej, zażyłej 
przyjaźni, łączącej od dawna 
nasze zaprzyjaźnione narody, 
lecz o wzajemne pogłębianie 
istotnych związków intelektu­
alnych. Chodzi więc o za­
poznanie się z dorobkiem 
Francji w dziedzinie nauk hu 
inanistycznych, techniki, ar­
chitektury, ekonomiki, fil­
mu itp. problemów, interesu­
jących zarówno fachowców 
jak i dyletantów, należących 
do miłośników kultury fran­
cuskiej.

M1

Do popularyzatorów pięk­
nego języka francuskiego 1 
starej kultury galickiej na­
leżą m. in. lektorzy naszych 
■wyższych uczelni, jak np. 
Tekla Szostakawska z gdań­
skiej Akademii Medycznej, 
czy Helena Porębska z Wyż 
szej Szkoły Ekonomicznej w 
Sopocie.

JUŻ 15 LAT
Helena Porębska pracuje 

na WSE już 15 lat i jest 
ogólnie łubianym i szano­
wanym pedagogiem, co zna­
komicie ułatwia jej, tak jak 
i Tekli Szostakowskiej, po- 
•pu la ryzowanie kultury i ję­
zyka francuskiego wśród stu 
rientów.

— Choć obecnie nie obserwu­
je, się jakichś specjalnych ten­
dencji, związanych z rosnącym 
zainteresowaniem dla języka 
francuskiego na WSE — mówi 
p. Porębska — to jednak spo­
ra gromadka studiuje go wytr­
wale pilnie uczęszczając na 
wykłady i ćwiczenia.

— Oczywiście — dodaje 
pani profesor — nauka na 
naszej uczelni, ze względu 
na wybitnie specjalistyczne 
cele, przyświecające przysz­
łym okrętow com, ciarkom 
rybakom morskim, czy ma­
klerom wymaga języka spe-
• Dokończenie na str. 6

"'; , placówkę kulturalną
w Elblągu

Otrzymałem list.
„Szanowny Panie Redak­

torze!
Po rocznym milczeniu 

kreślę do Pana ten list, 
którego tematem będzie 
oczywiście elbląska orkie­
stra symfoniczna. Upoważ­
nia mnie do tego fakt, że 
przy jej reaktywowaniu 
brał Pan czynny udział, 
toteż dzisiaj, kiedy orkie­
stra przestała działać i 
po prostu przestała istnieć, 
czuję się w obowiązku po

OSKONAŁY, trzeba przyzjmentu kierunku kultury sło
wa — ogromnie by się przy 
dala.
P RAWIE każdy z nas przy 
■ różnych okazjach zabiera 

głos, przemawiając na uro­
czystościach, uczestnicząc w 
dyskusjach na konferencjach 
czy naradach. Jak to w prze 
ważającej liczbie wypadków 
wygląda — wiemy. Więk­
szość naszych mówców — i 
to na wszystkich szczeb­
lach hierarchii — nie grze­
szy kulturą języka. Wiele po 
zostawia też do życzenia lo­
gika ich przemówień. A zna 
jomość psychologii słucha­
cza nie tylko naszym mów­
com jest obca, ale i obojęt­
na.

Jednym słowem do rzadkości, 
niestety, należą przemówienia 
spełniające warunki wskazane 
dzieciom przez Kazimierza Rudz 
kiego: krótkie, rozsądne i in 
teresujące, wygłoszone nieska 
zifelnym językiem polskim. Sy 
tuacja jest o tyle trudniejsza 
że braki dostrzegamy najczęś 
ciej w przemówieniach innych 
nie w swoich.

A więc problem nie bla 
hy. Można powiedzieć — ma 
sowy. O tym szerszym za 
sięgu, że — co tu ukrywać 
— my, Polacy, lubimy mó 
wić. Kierunek kultury sło­
wa na naszym uniwersyte 
cie powszechnym ma więc 
rację bytu i powinien mieć 
ogromne zapotrzebowanie. 
Zastanówmy się zatem, jak 
go zorganizować, by spełnia! 
zadanie, realizował obietnice 
zawarte w afiszach.
Q TOSUNKOWO najprost- 
^ sza jest sprawa psycholo 
gii słuchacza. Tu trzeba tyl 
ko dobrego wykładowcy, zna 
iącego zagadnienie. Czy ma 
my specjalistę z tej dzidziny 
w trójmi-eście, to już inna 
sprawa, to — zmartwienie 
TWP. Z kolei logika. Zno 
wu potrzebny tu człowiek 
znający przedmiot. Ale chy­
ba nie wystarczy prowadzić 
temat ten tylko w formie 
wykładu. Poza teorią przv- 
dałyby się sąd-zę, ćwiczenia 
praktyczne. Na tekstach, au­
torami których będą słucha­
cze.

Pozostałe tematy: kultura 
języka polskiego i sztuka 
przemawiania, bazując tyl­
ko na podbudowie teoretycz 
nej, głównie chyba muszą 
opierać się na formie ćwi­
czeń. Na pewno to .nie jest 
łatwe do zrealizowania. Bo 
np. skąd wziąć ludzi, któ­
rzy potrafią uczyć sztuki 
przemawiania? Fachowców 
dziedzina ta nie posiada.

Tym niemn’e? z powodzi 
mówców, z którymi styka­
my się w codziennym na­
szym życiu można chyba wy 
łuskać kilku takich, którzy 
naprawdę potrafią mówić, 
słuchanie których stanowi 
satysfakcję. Może właśnie
® Dokończenie na str. 6

szach informuje, że na te­
matykę tego kierunku skła 
da się: kultura języka pol­
skiego, sztuka przemawiania 
logika, psychologia słucha­
cza.

Zaczęłam się dopytywać o oto 
gram, o wykładowców. Wów 
czas okazało się, że nie wszy 
stko o czyni mowa w afiszach 
jest prawdą. Ze, jak na razie 
właściwie nikt w Towarzystwie 
nie wie jak ów kierunek po 
winien wyglądać, chociaż ist 
nieje on już drugi rok.

OŻNA by sprawę załat­
wić stwierdzeniem, v 

po co w takim razie wpro 
wadza się ludzi w błąd — 
zapisy na kulturę słowa 
wpływają bowiem. To było­
by najprostsze. Ale chyba 
nie o to chodzi. Myśl jest 
ciekawa i szkoda byłoby jej 
poniechać. Lepiej więc chy­
ba zastanowić się, co zro­
bić, by wyeliminować fikcję, 
nie rezygnując z kierunku.

W ub. r. — a obawiać się 
należy, że sytuacja z koniecz- 
ności powtórzy się w br. — 
wykłady z zakresu kultury sło­
wa prowadziły tylko dwie 
osoby: Malwina Szczepkowska
L Natalia Golębska. Bardzo do­
brze wybrano prelegentki, ale 
tylko dla cząstki kierunku, 
obie bowiem mogły mówić, 
mówiły, raczej tylko o kultu 
rze słowa scenicznego. Obie 
są reżyserkami i ceniąc ich 
osiągnięcia w pracy nad sło­
wem z aktorem zarówno za­
wodowym jak i amatorem trud 
no wymagać, by mogły podjąć 
sic nauczenia słuchaczy uniwet 
svtetu sztuki przemawiania, co 
głównie obiecują przecież anon­
se na afiszach.

A nauka ^sztuki przemawia 
nia — jako głównego nie­

raz przeanalizować wszyst­
kie możliwości i pozycja 
po pozycji przejrzeć wszel­
kie wydatki przewidziane w 
preliminarzu na rok 1960. 
Dopiero wtedy ze spokoj­
nym sumieniem będziemy 
mogli powiedzieć, że spra­
wa orkiestry elbląskiej jest 
w hierarchii potrzeb daleko 
poza innymi. A takiego prze 
konania na razie nie ma­
my.

Wydział Kultury Prezy­
dium MRN w Elblągu ma 
przygotowanych 120.000 zł. 
Ale da je dopiero wtedy, 
kiedy dyrygent, p. Mucha,

Okręt - muzeum w Warnie (do ant. poniżej).

Nadbałtyckie refleksje 
ned Morzem Czarnym
/Ocf Wł€B&B®&tgO KM/fSgSifSKSniiial

Warna, w październiku

PAŹDZIERNIK w tym ro­
ku nad Morzem Czar­

nym był bezustannie słonecz 
ny. Temperatura powietrza 
i wody — taka jak u nas na 
Wybrzeżu w pełni lata. 
Chwilami nawet jeszcze wyż

żytny Nassebar o 4 km, od
którego założono najnowo­
cześniej pomyślane i już zre 
alizowane kąpielisko Sło­
neczny Brzeg.

Choć najciekawszy jest na 
pewno ten nadmorski pas 
słowiańska Riviera, bałkań-

sza, bo przekraczająca prze-1 ska Floryda, jak z lekką 
ciętną lipcową ciepłotę wo- przesadą nazywają go pro-

wiadomić Pana o tym. Po- przedstawi mu pisemko z
modern tej katastrofy jest 
brak pieniędzy na dalsze 
jej prowadzenie”.

Zaczynam sobie odświeżać w 
pamięci dzieje założenia tej 
orkiestry i walki, toczone o 
jej istnienie, zakończone po­
myślnie uchwałą sesji WRN w 
Gdańsku, zapewniającą jej byt. 
Za utrzymaniem tej orkiestry 
przy życiu wypowiedzieli się 
działacze kulturalni, prasa i 
radio, Komisja Kultury Prezy­
dium WRN, Komisja Kultury 
i Wydział Kultury Prezydium 
MRN w Elblągu i wreszcie se­
sja WRN w Gdańsku. W rezul­
tacie orkiestra otrzymała Jed­
norazowo 200.000 zł i — na tym 
koniec. Dalszych funduszów za 
brakło i już istniejąca orkie­
stra rozsypuje się.

Wydaje się, że trzeba pod 
nieść wielkie larum w spo­
łeczeństwie. Wiem, co mi 
odpowiedzą: — Brak pie­
niędzy! Ale brak pieniędzy 
jest zawsze rzeczą względ­
ną. Mając nawet niewiel­
kie fundusze można nimi 
gospodarować w sposób 
bardzo rozmaity.

Proponuję zatem jeszcze

Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN, zapewniające, 
że Wydział ten wstawił od­
powiednią kwotę do budże­
tu, Wówczas, zarabiając (na 
biletach wstępu) dodatko­
wych 100.000 zł budżet or­
kiestry w wysokości 470.000 
zł zamknie się i orkiestra 
pędzie uratowaną.

A 50 koncertów rocznie
— z czego 20 w terenie, 
w miastach powiatowych
— jest w naszym ubogim 
życiu muzycznym (nie 
mówię o Gdańsku) wiel­
kością nie do pogardze­
nia.
Czyż znowu potrzebna 

będzie specjalna uchwała 
sesji WRN? I czy znowu 
przedłuży ona życie orkie­
stry na rok tylko? Prze­
cież nie można normalnie 
pracować ze świadomością 
tymczasowości.

A więc, apeluję — ratuj­
my elbląską placówkę kul­
turalną! erg

dy bałtyckiej. Toteż kąpa­
łem się po parę razy dzien- 
n;e, uważając, że wszystkie 
inne przyjemności turystycz 
ne można odłożyć na drugi 
plan. Ale gdy popołudnia 
zasygnalizowały nagie nasta 
jącym chłodem, że to jed­
nak zbliża się jesień, i z 
winnic nadbrzeżnych śmiesz 
ne wózki pozaprzęgane w 
osiołki zaczęły wywozić 
skrzynki z dojrzałymi już 
winogronami — co jest tu­
taj najbardziej widoczną o- 
znaką końca lata — ograni­
czyłem plażowanie i kąpiel 
do godzin południowych. 
Trwało to zresztą do końca 
mego pobytu na „warneń- 
skiej Rivierze”, a więc do 
połowy ubiegłego tygodnia.

Popołudnia — jak każdy 
rasowy turysta — przezna­
czyłem więc na zwiedzanie. 
Zacząłem od Warny, która 
przecież jest tym dla Buł­
garii, czym trójmiasto dla 
nas: największym portem na 
bułgarskim wybrzeżu Mo­
rza Czarnego i stolicą dla 
długiego pasa nadmorskich 
miejscowości kąpie]iskowych 
od „kurortu” Warna poprzez 
Złote Piaski aż pod staro-

Charakterystyczna architektura bułgarskich miejscowo­
ści nadmorskich.

spekty reklamowe i przewód 
niki — to jednak zacznę od 
WARNY, bo w niej znała 
złem powiązania z najbliż 
szym memu sercu kawał­
kiem świata: Gdynią i Gdań 
skiem. Powiązania prawdzi­
we — przez ludzi i rzeczy..

'fiO Złote Piaski, Słoneczny 
Br/.eg, kurort Warna, ku 

rort Drużba — czy jak się 
tam nazywają poszczególne 
odcinki tego rivierowego pa­
sa — to na pewoo już nie 
„konkurent Sopotu*', jak Zby 
szek Kcsycarz nazwał swój 
film nakręcony przy mnie d>a 
Telewizji Gdańskiej. Bułga­
rzy zrobili tak ogromny wy­
siłek, zrobili go przy tym taz 
doskonale, że nasz „ekspery­
ment sopocki” wygiąda jak 
nieporadne dreptanie w miej­
scu przy ich twórczym mar­
szu siedmiomilowymi kroka­
mi.

Już widzę obrażone miny 
różnych miejscowych bonzów, 
gdy przeczytają te słowa. Nie 
ehaj jednak pojadą i zobaczą 
rozmach tego, co się już sta­
ło na południowo-zachodnim 
wybrzeżu Morza Czarnego 
Kiedyś Bułgarzy nie wstydzili 
się wysłać do Włoch swych 
architektów i urbanistów, by 
ci nauczyli się brać wzory, a 
nawet żywcem przenosić osią 
gnięcia włoskiej architektury 
hotelowej i uzdrowiskowej w 
swój bałkański krajobraz. Wy 
nikiem tego właśnie są setk 
najnowocześniejszych hoteli i 
will, bardzo kolorowych, lek­
kich, pięknie zakomponowa­
nych, o prawdziwie artyst.yc? 
nych bryłach, a równocześ­
nie bardzo funkcjonalnych 
W powiązaniu z wzniesienia­
mi krajobrazu, o raz stro­
mym, raz. płaskim brzegu, ze 
wspaniałymi drogami o do­
skonałej komunikacji, z na­
turalnymi parkami, z całym 
bogactwem trawników 1 kwiet 
ników, a także zorganizowa­
nym już bagażem turystycz­
nych udogodnień: restauracji
! restauracyjek, kawiarni i 
kawiarenek, wszelkiego gatun 
ku sk'epow i punktów usłu- 
gowrch — stworzyło to nową 
gsleż przemysłu bułgarskiego, 
odzryw-jąea w gospodarce na 
redewej olbrzymią role, któ 
na ’o-f-rk nie eksportuje, a 
Importuje... Nie eksportuje 
hulgar-kieh produktów, 3 im- 
P' rtuje do Bułgarii cudzo­
ziemców. przywożących tu 
dewizy
Dlatego ten nowy nad­

brzeżny oas uzdrowisk mor­
skich Bułgarii nazwałem, 
zdawałoby się ryzykownie — 
przemysłem. Nam do prze­
mysłowego potraktowania . . .
nadmorskich usług letnisko- [°™f. morecy juz wtedv po 
wych także daleko. Ale u|traflh dowc>dzić jednostkami 
nas kąpać się w morzu moż ® Dokończenie na sir. 6 j

na tylko w lipcu i w sierp­
niu, a ja u nich 20 pażdzier 
nika pływałem w czarnomor 
skiej wodzie o 18 stopniach 
ciepła. To wystarczająco tłu­
maczy czemu Bułgarzy biją 
nas pod tym względem jak 
chcą.

MIAŁO to być krótkie na 
wiązanie do tematu, a 

zrobiła się przydługa dygre­
sja. Wracajmy więc do War 
ny — portu i miasta, war- 
neńskich ludzi i rzeczy bli­
skich naszemu Wybrzeżu. 
Najpierw ludzie. Na ulicy 
blisko portu spotkałem ka­
pitana jednego z bułgar­
skich statków handlowych, 
który z radością w oczach 
zaczął witać mnie serdecz­
nie i... po polsku. Był to 
wychowanek Szkoły Mor­
skiej w Gdyni, z którym 
przed bez mała 30 laty od­
byłem rejs na s-s „Poznań”* 
dowodzonym wtedy przez 
kapitana T. Szczygielskiego, 
autora wydanej przed ro­
kiem książki - pamiętnika. 
Dzisiejszy kapitan bułgar­
skiej marynarki handlowej 
wtedy odbywał praktykę 
marynarza pokładowego.

Długośmy rozmawiali. O- 
powiadał o swych losach i 
o tym ilu pływa we flocie 
bułgarskiej oficerów, którzy 
kształcili się w Gdyni. Gdy­
by nie oni rozwój gospodar­
ki morskiej Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej zapewne 
nie byłby tak dynamiczny.

W porcie warneńskim na­
sza bandera gości od czasu 
do czasu. W stoczni pracuje 
inżynier, który studiował bu 
dowę okrętów na Politech­
nice Gdańskiej.

Od szofera autobusu „Bał 
kanturistu”, gdy mu powie­
działem, że jestem z Gdyni 
dowiedziałem się, że miesz­
ka w Warnie 80-letni już 
Stanisław Łabędzkr popular 
na tutaj postać. A p zeoież 
był to bodaj pierwszy kapi­
tan portu gdyńskiego, a w 
każdym razie pierwszy knpi 
tan pierwszych , Po!b: ytów” 

s-s „Premire” i s-s , War sza 
wa” — jeden z ostatnich żyją­
cych pionierów polskiej- 
marynarki handlowej, dzię­
ki którym powstać mogły 
..Żegluga Polska” . Pnłsko- 
Ffytyjskie Towarzystwo O- 
krętowe” . Gdynia — Ame­
ryka Linie Żeglugowe” bo 
oni doświadczeni ofice-
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Zabytki Pomorza Gdańskiego (55)

Na cmentarzach pomorskich
OD niepamiętnych cza­

sów liczne ludy czciły 
pamięć swych zmarłych i 
w najróżnorodniejszy spo­
sób dawały temu wyraz. 
Sypano więc kurhany. u- 
kładano stosy z kamieni 
lub ustawiano na grobach 
pojedyncze, niekiedy z grub 
sza obrobione głazy, wzno­
szono monumentalne gro­
bowce w postaci np. pira­
mid, czy innych budowli, 
rzeźbono kamienne i zapew 
ne drweniane pomniki, fun

Nagrobek rokokowy z 
1844 r. w Próchniku w pow. 
elbląskim.
dowano wspaniale grobow­
ce z marmuru, piaskowca 
lub innego materiału, za­
wieszano pięknie zdobione 
epitafia, budowano bezcen­
ne artystyczne mauzolea I 
kaplice grobowe.

Niektóre z tego rodzaju 
pomników, znajdujących się 
na terenie naszego kraju, 
jak np, sarkofag Kazimie­
rza Jagiellończyka (dłuta 
Wita Stwosza) w Krakowie, 
czy najwspanialsze polskie 
mauzoleum, jakim jest ka­
plica Zygmuntowska w ka­
tedrze wawelskiej oraz sze­
reg innych dzieł sztuki se­
pulkralnej, weszły do świa­
towego skarbca najznako­
mitszych zabytków tego 
typu.

Prócz dzieł o najwyższej 
wartości artystycznej, fun­
dowanych przez królów, 
książąt, biskupów i innych 
możnych tego świata, spot 
kać można niemal we 
wszystkich zabytkowych ko 
śclołach znacznie skromniej 
sze nagrobki, epitafia, nie­
raz ręką wiejskiego stola­
rza wykonane, lub na sta­
rych cmentarzach krzyżyki,

Głaz na grobie Antoniego 
Abrahama.
przedziwnie pięknie przez 
ludowego mistrza wyrzeź­
bione. Są to przeważnie 
dzieła anonimowe, choć nie 
kiedy dochowały się naz­
wiska artystów wiejskich 
jak np. Jana Wielgusa z 
Mogiły, m. in właśnie twór 
cy pięknych krzyżów cmen 
tarnych.

W wieku XXX następuje 
szybki upadek wielłąiej sztu 
ki nagrobkowej. Szczegól­
nie wyraźnie występuje to 
zjawisko na Pomorzu, gdzie 
już w latach trzydziestych 
ubiegłego stulecia zjawiają 
się masowo tanie krzyże 
oraz ogrodzenia grobow 
odlewane % żelaza. Produk­
ty tego rodzaju, zamawia­
ne zarówno przez zamoż­
nych jak i biedniejszych 
wyparły niemal całkowicie 
dzieła artystów kamienia­
rzy. Ich wyroby należą ju* 
dziś do rzadkości i dlatego 
zasługują na zinwentaryzo­
wanie, a nawet opracowa­
nie naukowe.

Piękny, składający się z 
dwunastu granitowych na­
grobków zespół znajduje 
się np. we wsi Skórowo 
w pow. słupskim; szereg 
bardzo szlachetnych w for­
mie nagrobków spotkać 
można w pow. elbląskim, 
np. w Fiszewie, Jegłowni- . 
ku, Jelonkach, kolo kościo­
ła w Próchniku. Na wy­
mienienie zasługują trzy 
rokokowe nagrobki z Kró­
lewca,w pow. malborskim, 
klasycystyczny z Maryno- 
wów w pow. nowodwor­
skim, piękny późnobaroko- 
wy z sobieszewa, a także 
nagrobki z Kościeleczek,’ 
Malborka, kulawki Sztum­
skiej i inne.

Dalszy, trwający do dziś 
etap w produkcji nagrob­
kowej ogranicza się w ogro 
mnej większości do wyro­
bów z betonu czy sztuczne 
go kamienia i dość rzadko 
z marmuru lub z piaskow­
ca. Cała ta produkcja, po­
za nielicznymi obiektami, 
nie ma nic wspólnego z 
twórczością artystyczną i 
Jest w najlepszym wypadku 
dobrą robotą rzemieślniczą.

Zupełnie odrębnym zja­
wiskiem jest nagrobek, znaj 
dujący się na cmentarzu 
oliwskim, ustawiony w 1951 
roku na grobie wybitnego 
krajoznawcy i miłośnika 
Gdańska, (autora jednej z 
najpiękniejszych polskich 
książek o Gdańsku) prof. 
Jana Kilarskiego. Jest 
to prosty wiejski krzyżyk 
z ozdobnym daszkiem nad 
drewnianą rzeźbą o charak­
terze ludowym, przypomi­
nający dawne wiejskie krzy 
żyki na chłopskich grobach. 
Całość wyróżnia się pięk­
nem i prostotą wśród są­
siednich nagrobków.

Bardzo rzadko również 
występuje na cmentarzach 
szlachetny typ nagrobka z 
Jednolitego głazu polnego, 
jak np. na grobie znanego 
działacza kaszubskiego An­
toniego Abrahama, (spo 
czywającego na sławionym 
przez pisarzy ze względu 
na piękne położenie cmen­
tarzu oksywskim). Tego ro­
dzaju monolit, po niewiel­
kiej stosunkowo obróbce 
lub w naturalnej postaci 
stanowi niezwykle trwały i 
prawdziwie piękny sposób 
upamiętnienia zmarłego.

F. MAMUSZKA

MflĄpOMM/AMe Ml Nasza ocena

Na marginesie XI Zjazdu 
Związku Literatów Polskich 
zapowiedzianego na listo 
pad br. w Gdańsku, godne 
są kronikarskiego zapisu 
owe pamiętne dni sierpnia 
1936 roku, kiedy to Gdynia 
— a dokc* dniej mówiąc 
Szkoła Morska w Gdyni, by 
la przez cztery tygodnie aka 
demią polskiej literatury i 
sztuki.

Mam na myśli Wakacyj­
ny Instytut Sztuki, zorga-

Kierownik kursu Michał Ru­
sinek i gospodarz obiektu ka­
pitan Kosko ucanili wszyst­
ko, aby atmosfera na Kursie 
byia jak najbardziej zbliżona 
do rodzinnej. Mieliśmy więc 
towarzyskie herbatki i dansin­
gi, filmy i amatorskie wystę­
py artystyczne, wycieczki kra­
joznawcze, zwiedzanie floty 
landiowej i wojennej, a nawet 
„rejs w nieznane” na ..Bato­
rym”. Jedno tylko zastrzegł 
sobie kapitan Kosko; podpo­
rządkowanie się szkolnemu re

Leopold Staff nie był tę- cją kontaktów z ludznn j 
gim mówcą, jak zresztą wie twórczej pracy, 
lu poetów i pisarzy, toteż Dlatego cieszyć się nale-

Debiut
z fotografią

f«*

i niZOWany przez ówczesne | gulammowi. Biada więc temu, 
i Ministerstwo Wyznań Reli- kt° nieopatrznie wrócił do
gijnych i Oświecenia Pub­
licznego dla licznych, bo 

| ponad trzystu uczestników, 
przeważnie nauczycieli i pra 
cowników oświaty poza­
szkolnej.

W RODZINNEJ ATMOS­
FERZE

Wychowankowie Szkoły 
Morskiej byli w tym cza­
sie na dalekich rejsach lub 
spędzali wakacje w domu. 
toteż dyrektor jej kapitan 
Kosko ze staropolską goś­
cinnością użyczył pomiesz­
czeń Alma Mater Marinen- 
sis na siedzibę WIS-u i by­
towe potrzeby „wisusów”. 
„Wisuski” zaś ulokowano w 
sąsiednim gmachu Szkoły 
Handlowej.

Celem kursu, jak gło­
sił urzędowy formularz 
uczestnictwa było „spot­
kanie twórców literatury 
i sztuki z odbiorcami”. 
Mieliśmy więc okazję 

przez cztery tygodnie ob­
cować z ludźmi, z których 
każdy był żywą kartą na­
szej literatury: z Leopol­
dem Staffem, Wacławem 
Sieroszewskim, Kadenem 
Bandrowskim, Michałem Ru 
sinkiem, Kazimierzem Wie­
rzyńskim; z czołowymi kry­
tykami: Kazimierzem Cza­
chowskim, Leonem Pomi- 
rowskim, Karolem Zawo- 
dzińskim; ze wspaniałą re­
cytatorką Rychterówną; z 
niestrudzonymi propagatora 
mi naszego folkloru: Ta­
deuszem Majznerem i Ję­
drzejem Cierniakiem; % mło 
dym jeszcze naonczas reży­
serem filmowym Antonim 
Bohdziewiczem; z licznymi 
plastykami przyjezdnymi i 
miejscowymi, którym prze­
wodził zapaleniec i entu­
zjasta nowych form arty­
stycznych Marian Szyszko - 
Bohusz.

Szkoły po godzinie „szczyto­
wej”. Musiał taki gęsto tłu­
maczyć się przed nieprzejed­
nanym cerberem — eks bos­
manem. Chyba, że dysponował 
twardym argumentem (w po­
staci dwuzłotówki), wtedy spra 
wa przybierała inny obrót i 
szybko następowało porozumie­
nie.

„PAPA” SIEROSZEWSKI
Najbardziej popularną i 

najczęściej spotykaną po­
stacią na kursie był „Pa­
pa” Sieroszewski — prezes 
Polskiej Akademii Literata

dano mu taką „charaktery­
stykę”..

Me słowa „jako deszcz je­
sienny” działają na ludzi: 

po niejednej prelekcji trudno 
ich obudzić.

Juliusz Kaden-Bandrowski:
Dałem wam „Piłsudczyków” 
i „Generała Barcza”.
Jak na eks-legionistę 
mnie całkiem to wystarcza.
„Europa” dziś „zbiera siano”, 
czegóż więc chcecie jeszcze? 
Ech, wszystko to naser-mater! 
Siekiera, motyka, piłka, klesz 

cze...

Michał Rusinek:
Mam posadę w Ministerstwie, 
lecz też chęci duże: 
locum stałe i zaszczytne 
mieć w literaturze.

A GDYBY WZNOWIĆ 
TRADYCJĘ?

Dziś, z perspektywy cza­
su, dni tamte nabierają po­
smaku historii. Bądź co 
bądź. to prawie ćwierć wie 
ku temu. Ale z uczuciowe­
go punktu widzenia są one 
zawsze bliskie i żywe. Dla 
uczestników WIS-u będą 
one zawsze miiym wspom­
nieniem. Dla Gdyni i Szko­
ły Morskiej chlubną trady-

ży, że ZLP wybrał _ na 
Zjazd właśnie Gdańsk i że 
w programie swoim przewi­
dział spotkania z miesz­
kańcami Wybrzeża. Dobrze 
by jednak było, aby nasz 
Gdański Oddział ZLP roz­
ważył już teraz i wysunął 
na Zieździe wniosek wzno­
wienia kontaktów na wzór 
WIS-u.

Na pewno będzie na Zjeź- 
dzie były kierownik WIS-u, 
Michał Rusinek, i niewątpliwie 
znajdzie się też jakaś „wisus- 
ka”, lub jakiś „wisus” (już 
wtedy zapowiadały się pewne 
talenty), którzy posłużą radą i 
pomocą w organizacji.

Narzekamy, że nasza mło 
dzież nie ma ideałów. Właś 
nie takie bezpośrednie ob­
cowanie z twórcami litera­
tury i sztuki zdoła w nich

rriRUDNO wymagać od de- 
1 biutantów - szczególnie 

w poezji — bezwzględnej 
autonomii. W drugiej poło­
wie XX wieku wystarczają­
co pozytywnym zjawiskiem 
jest1 fakt, że autor pierw­
szej książki nie jest zwy-

te ideały rozbudzić i utrwa-1 czajnym plagiatorem. Na tle 
lić, zachować na całe ży-'naszej sytuacji, tolerującej 
cie. Jest to problem waż- j daleko idące epigoństwa, tc^-

mik wierszy Mieczysława 
Caychowskiego „Miejsca wyny i wzniosły. A Wybrzeże 

ma wszelkie warunki ku drążone” ') jest pozycją wr

Nadbałtyckie refleksie

Kultura słowa
- kisrunek 
potrzebny
9 Dokończenie ze str. 5
oni mogliby TVVP pomóc w 
kłopotach z kierunku Kul­
tury Słowa.

Oni i system Rudz­
kiego z audycji dzie­
cięcych. Ćwiczenia opra­
cowywane przez słuchaczy i 
wspólnie następnie omawia­
ne. W systemie tym notabe­
ne ogromnie przydatny był­
by magnetofon, aby każdy 
mógi sam usłyszeć siebie.

Z pewnością tak poprowa­
dzony kierunek kultury 

słowa miałby charakter eks 
perymentalny. Ale warto po 
kusić się o eksperyment — 
może da wyniki.

A wówczas pozostawałby je­
dynie problem przełamania o- 
poru, fałszywego wstydu, któ­
ry wielu ludziom, szczególnie 
zajmującym stanowiska bar­
dziej eksponowane, utrudniać 
może Wykorzystanie możliwości 
przyswojenia sobie trudnej sztu 
ki przemawiania. Właśnie — 
sztuki L T.
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floty tych naszych pierw­
szych armatorów. Niestety, 
nie zdążyłem odwiedzić ka­
pitana Łabędzkiego. Marzy 
on o powrocie do Gdyni, tyl 
ko sprawy rodzinne jakoś to 
mu komplikują.

MUZEUM Marynarki Wo­
jennej w Warnie skrom 

nyrni rozmiarami przypomi­
na takie samo muzeum gdyń 
skie. Przy nabrzeżu stoi 
przycumowany okręt „Derz- 
kij”, który'' wespół z innymi 
stawiaczami min storpedo­
wał w czasie wojny bałkań­
skiej turecki krążownik „Ha 
rnida”. Przypomina to nasz 
okręt-muzeum „Burzę”. Ale 
to nie wszystko. W jednej 
z gablot leży rozłożona książ 
ka Pertka „Wielkie dni ma­
łej floty”, z dedykacją gdyń 
skiego muzeum. Nad nią 
fotografie polskich podcho­
rążych z „Gryfa”, który 2 la 
ta temu odwiedzi! Warnę. 
Przyjemnie mi się zrobiło, 
gdym zobaczył te nasze pa­
miątki.

W redakcji „Dymitrow- 
skiei wachty”, pisma dla ma 
rynarzy floty wojennej mó­
wiło się o współpracy z 
gdyńską „Banderą”, która 
bardzo się tu podoba.

RÓWNIEŻ przyjemnie za­
skoczył mnie widok w 

Muzeum Historycznym — 
pełnym najwspanialszych 
eksponatów greckich i rzym 
skich z wykopalisk podwar- 
neńskich — kolekcji polskich 
numizmatów odnalezionych 
tu kiedyś, a świadczących o 
póskich wpływach gospodar 
czych przed wiekami aż tu­
taj. Bo mauzoleum Włady­
sława Warneńczyka, maje­
statycznie i potężnie górują­
ce nad zachodnim skrajem 
miasta, mówi o czymś in­
nym, o jagiellońskiej poli- 
tvce dynastycznej, która w 
konsekwencji odwróciła nas 
od penetracji na zachodzie

i w konsekwencji doprowa­
dziła tylko do zgubnych pod 
bojów na wschodzie. Roz­
ważania na ten temat na 
pewno by jednak zaprowa­
dziły nas za daleko. Lepiej 
wspomnijmy tylko, że mau- 
zcieum naszego króla, pole­
głego tu w 1444 roku, oto­
czone jest powszechną czcią, 
że odwiedzają go chyba wszy 
scy turyści. A jest ich dzie­
siątki, a może nawet setki 
tysięcy.

Marek Dulęba

Kazimierz Wierzyński przed 
gmachem Szkoły Morskiej.

ry. Najwięcej też wokół je 
go osoby krążyło dowcipów 
i anegdot.

Jako prezes PAL-u był on 
szczególnie hojnym w rozdzie­
laniu „wawrzynów literackich” 
i ponoć w tej hojności nie 
pominął nawet pewnej war­
szawskiej przekupki „za upow­
szechnianie literatury” po­
przez... zawijanie śledzi w kart 
ki jego „Oceanu”.

Jeśli chodzi o samych 
„wisusów”. to niewątpliwie 
rej wśród nich wodził nie­
spożyty w pomysłach, dow­
cipny i przemiły współloka- 
tor sypialni nr 6, później­
szy redaktor „Problemów” 
— Tadeusz Unkiewicz. 
Mieszkał tam z nami rów­
nież Zdzisław Kwieciński, 
autor „Rzeczy o teatrze sa­
morodnym w szkole” oraz 
pewien młody architekt.

GAZETKI ŚCIENNE
Sypialnia ta była zara­

zem „pokojem redakcyj­
nym”, z którego wychodzi­
ły gazetki ścienne, satyrycz 
ne rysunki i wierszyki, 
skrzętnie potem odpisywa­
ne przez „wisusów”. Oto 
niektóre z nich: 
Sieroszewski:

Często słyszę te słowa:
„Patrzcie, patrzcie, młodzi,
sam Wacław Sieroszewski 

koło nas przechodzi”.
Głupcy, myślą, że do nich!
Człowiek chodzić musi,
bo mu pęcherz szwankuje i 

chce zrobić... siusi,

Wśród miłośników 
kultury Francji

Plaża w Złotych Piaskach.
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cialistycznego, nie zaś li­
terackiego.

MISTRZOWIE
POPULARYZACJI

Na młodych ekonomistów 
sopockich czekają bowiem 
placówki w Izbie Handlu 
Zagranicznego, w Ubezpie­
czeniach Morskich, czy w 
stoczniach... I, jak dotych­
czas, mają tam oni dobrą 
markę! Dyr. stoczni Mau- 
solf, wychowanek WSE w 
Sopocie, nie należy przecież 
do wyjątków w tym wzglę­
dzie...

— Jak się orientujemy — 
dodaje prof. Porębska — Frań 
cuzi są mistrzami populary 
zowaniu najbardziej skonipliko 
wanych problemów, oczywiście 
be; ich upraszczania. Ta kla­
rowność i. jasność ich myślenia 
znajduje odbicie w giętkim, 
precyzyjnym języku Ir; us 
kim, który tak chętnie 1 pil 
nie studiują młodzi polscy por­
towcy, mając na względzie 
przyszłą współpracę z portami 
w Algierze, Maroko czy Tuni­
sie Zaś praktyki wakacyjne 
przyczyniają się do pogłębiania 
wiedzy o „I.a douce France” 
o jej obyczajach, kulturze, czy 
nawykach cywilizacyjnych...

Helena Porębska popula­
ryzuje kulturę francuską nie 
tylko na sopockiej uczelni, 
należy ona bowiem da gro­
na założycieli Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Francus­
kiej, powstałego jeszcze je 
sienią 1945 r. w Gdyni, a 
więc niemal zaraz po za­
kończeniu działań wojen­
nych.

„Tajemnica literatury fran 
jcuskicj — powiedział m 
in na bankiecie intelektu­
alistów francuskich 21 mar­
ca 1927 r. w Paryżu znako­
mity pisarz Boy-Żeleński — 
jest głęboki humanizm. Jest 
ona równocześnie wyrozu­
miałą, inteligentną i pełną 
współczucia. Nie chce jed­
nak za nic być inną, niż 
taką jaką jest...”

SUGESTYWNOSC 
KULTURY FRANCUSKIEJ

Helena Porębska, która 
w wolnych od zajęć na 
uczelni chwilach para się 
literaturą — wydala nie­
dawno tomik opracowań li­
stów Oktawii Głowackiej, 
żony wielkiego pisarza Bo­
lesława Prusa i przygoto­
wuje do druku drugi tom 
listów — potrafi w swych 
prelekcjach o kulturze fran 
cuskiej w gdyńskim TPPF, 
ukazać bogactwo i wdzięk 
języka francuskiego w spo­
sób nader atrakcyjny. Nic 
dziwnego więc, że słuchacze 
są jej szczerze wdzięczni za 
tak interesującą popularyza­
cję wiedzy o „słodkiej Fran 
cji...”

Dc. miłośników kultury fran­
cuskiej należy również zaliczyć 
wielu czołowych artystów pla­
styków Wybrzeża z rektorem 

IWSSP ST. TEISSEYREM na

temu, aby wznowić dawne cej niż „dosyć interesują- 
tradycje i kontynuować je >cą”. Proponuje już wew 

Józef Dylkiewicz nętrzną fotografię autora.
Stosu 'kowo nieczęsty wypa­
dek.

Mieczysław Czychowski, 
mieszkaniec Wybrzeża, jest 
z zawodu plastykiem. Infor­
macja ta ułatwia czytelność 
jego wierszy, chociaż jesz­
cze nie określa ich warto­
ści. Równocześnie Czychow­
ski jest rozczytany w Nor­
widzie i dopiero ta okolicz­
ność, ułatwiająca konfron­
tację poezji dwóch plasty­
ków i dwóch poetów, po­
zwala obiektywnie zrozu­
mieć wartość wysiłku mło­
dego debiutanta.

Mimo, że nasz wiek żyje

czele. Jedftyni z wykładowców 
tej uczelni artystycznej jest 
zr.any architekt prof. WŁ. 
i’ADtEVVSKI, kierownik ka­
tedry projektowania wnętrz. 
Uważa on, i słuszr:«\ że archi­
tektura francuska w oparciu o 
wspaniałą twórczość Le Cor- 
iiusier’a i innych mistrzów sta­
ła się żródłenj inspiracji dla 
wielu tak znakomicie rozwija­
jących się obecnienycu architektur ."Zh„I'J«? zupełnie innym życiem, 
Europy zachodniej i Ameryki niZ Wiek NoiWlda, ki ajO- 
i.a-Mnskiej. brąz moralny wierszy Czy-

chows kiego i Norwida jest 
niemal ten sam; śmierć, 
strach ukryty pod płaszczy­
kiem łatwej ironii:

Jeśli kiedyś wykopiesz 
roztłuczoną skorupkę od jajka, 
wspomnij — tu były moje 

[„Termo'pile”.

Wyznanie to jest o tyle 
charakterystyczne, że jego 
zasadniczy sens jest obecnie 
osnową wielu debiutów. 
Sztandar z napisem „Moje 
Termopile” — imponuje po­
koleniu, które Oświęcim po­
znało tylko z opowiadań ro­
dziców. Norwid miał prawo 
do metafizycznych westch­
nień — jego biografia zbliża 
go do biblijnego Hioba. Je­
śli natomiast dwudziestokil­
kuletni debiutanci odtwa­
rzają hiobowe cierpienia, re 
zultat może być tylko humo 
rystyczny. Na szczęście, Czy­
chowski ustrzegł się teyj 
ostatniego niebezpieczeństwa.

Wiersze Czychowskiegi są 
bardzo autobiograficzne. Wrla 
ściwie są jedną serią wy­
znań moralno - filozoficz­
nych. Dlatego tyle w nich 
pesymizmu — czasem aż bez 
potrzeby — i autoironii.

dosługując się obrazowo­
ścią, niekiedy nazbyt zgęsz- 
czoną, wprowadza w ten 
zwarty pejzaż myśli swoją 

Pomnik Mickiewicza w Paryżu własną logikę, niezbyt efek
— Mój syn Jacek — 

uśmiecha się profesor — 
kontynuuje praktycznie o- 
becnie moje zainteresowa­
nia architekturą francuską, 
gdyż odbywa aktualnie prak 
tykę architektoniczną w Pa­
ryżu.

„Historia Paryża — pi­
sze w swych impresjach 
„Paryż, 1960” Władysław Ma 
ciąg — jest przede wszyst­
kim grą stylów”.

Nic więc dziwnego, że 
Francja i jej twórczość ar­
chitektoniczna pasjonują 
młodego architekta.

* * *
W związku z „Dniami fran 

ruskimi” w Polsce ich orgą 
mzatorzy zaprezentowali na 
szemu krajowi nader wie­
lostronnie swój dorobek w 
różnych dziedzinach życia.
Literatura, technika, archi­
tektura, ekonomia, film, wy 
stawy i odczyty w dużych 
ośrodkach naszego kraju za­
dowoliły j dyletantów i spe 
Cjalistów, gdyż Francuzi są 
urodzonymi popularyzatora­
mi. Julia Ziegenhirte

towną i niezbyt, czytelną. Ta 
logika, podobnie jak u Nor­
wida, spina mocno pierwsze 
i ostatnie słowa i konsek­
wentnie, niemal matematvez 
nie, prowadzi intencje pod­
tekstu. Wydaje się, te rów- 
nicż ona odróżnia wiersze 
C-zycho vskiego od maso­
wych debiutów jego rówieś­
ników, którzy ułatwionym 
stylizatorstwem pragną u- 
wspóleześniać dawnych mi­
strzów.

Jerzy Strumieński.
t) Mieczysław Czychowski — 

„Mie sca wydrążone’
Morskie. Wyd.

Zamiast nryginalów
M gdyńskim Klubie Między* 

narodowej Prasy i Książki jest 
•onna wystawa, na której moi 

na znalezc doskonałe repro­
dukcje najświetniejszych płó* 
cten wybitnych malarzy, re.
za«n^C-je’ które znakomicie 
zaspokoją nasz głód estetycz­
na uSując tandetę i szmirę z 
naszych mieszkań. Każdy bo- 
wtem może na miejscu żaku*
SL6kM?brane przez siebie rePr°-
dukcJe* (jota)
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GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
K RAWIE <|KO-KUŚNIERSKIE

powiadamia swoich sympatycznych Klientów,
że z dniem 1 października br. 

wprowadziło w podległych Domach Mody w tere­
nie Gdańska, Wrzeszcza, Sopotu. Gdyni i Elbląga

SPRZEDAŻ RATALNĄ
odzieży miarowej — męskiej, damskiej i dziecię­
cej — z naszych materiałów, którą prowadzą 

wszystkie placówki „O R S - u”.
Wszystkie nasze Domy Mody prowadzą również pogotowie kra­
wiecko - kuśnierskie w zakresie reperacji i prasowania. 
Miłe Panie zainteresowane w kuipnie kołnierzy z lisa niebies­
kiego prosimy o pośpiech, gdyż z dniem 2. XI. br. wprowadzamy 
w naszych Domach Mody sprzedaż w/w po dokonaniu wysokiej 

obniżki cen.
NASZE ADRESY:

DOM MODY j.STAltOGDAŃSKI” Gdańsk, ul. Długi Targ 35/38
— teł. 329-33

„ „ „ELEGANCJA” Gdańsk, ul. Tkacka 21/26
— teł. 310-80

„ „ „STYLOWY” Gdańsk, ul. Gnilna la — „ 354-46
„ „ „NOWOCZESNY” Wrzeszcz, ul. Misze w sk i ego 15

— tel. 430-25
„ „ „POSTĘP” Sopot, ul. Monte Cassino 5 —1 „ 524-37
„ „ „REWIA” Gdynia, ul. Świętojańska 80/82

2-43-48
2-68-48

853
* „ „NOWOŚĆ” Gdynia, Al. Zwycięstwa 5 —
„ „ „KREACJA” Elbląg, ul. Słoneczna 83 —

Adres dyrekcji: Gdańsk, ul. Podwale'Grodzkie 9, 
III. p. — tel. 343-87.

Gwarantujemy szybką, sprawną i solidną obsługę.
5359-K =

Niniejszym zawiadamia się, że z dn. 1. 10. 
1960 roku powstała

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

»STOCZNIOWIEC«
z siedź, w Gdańsku, ul. Doki 1, telefony: 

Prezes Zarządu 36-20-64 
W-ceprezes d/s techn.-handl. 348-03 

Główny księgowy 36-22-86 
Spółdzielnia powstała na miejsce byłego 
Oddziału Zaopatrzenia Robotniczego Stoczni 
Gdańskiej. Spółdzielnia prowadzi następują­

ce usługi:
1. Stołówki,
2. Kioski spożywcze,
3. Kiosk przemysłowy,
4. Bary mleczne,
5. Hotel załóg okrętowych,
6. Wytwórnia wód gazowych,
7. Pralnia,
8. Zaopatrzenie statków udających 

się w próbne rejsy.
Spółdzielnia jest zarejestrowana w Sądzie 
dla powiatu gdańskiego dnia 28. 9. 1960 r. 
Nr 662. Spółdzielnia posiada konto w NBP 
III O. M. Gdańsk 304-6-345. 5387-K

mmmm

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielcze Zakłady Mleczarskie w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 135 (nad torem) — 
zatrudnią od zaraz wozaków z platformą pa­
rokonną do rozwózki mleka na terenie miasta 
Gdańska. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu w sekretariacie. 5392-K

50 robotników niewykwalifikowanych i 20 cieśli
przyjmie od zaraz Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego w Gdańsku, ul. Wały 
Jagiellońskie 10, pokój 29, warunki płacy wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. Dla 
zamiejscowych hotel robotniczy zapewniony. — 
5337-K

Zarzqd Portu Gdynia
WZYWA DO PRACY

rezerwę robotników portowych grup A, B i C w dniu 
31 października br, oraz 2 i 3 listopada br. 
na wszystkie zmiany.
Jednocześnie zawiadamiamy, że w dalszym ciągu przyjmuje 
się do rezerwy robotników portowych mężczyzn w wieku 
od 21 do 45 łat.

Zgłoszenia przyjmuje się w godzinach od 8 do 10 z wyjątkiem 
sobót i świąt w Wydziale Robót Portowych, Gdynia-Port, 
ul. Rotterdamska 9, I piętro, pokój 114.

K-5402

Lokal przemysłowo - biurowy
o pow. od 100 do 500 m2

w Trójmieście
wydzierżawi lub przejmie za zwrotem kosztów remontu 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POMORZANK A”PRACY
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Hibnera 30 — tel. 438-73

K-5372

Katedra Chemii Organicznej przy Wyższej Szko 
le Pedagogicznej w Gdańsku, ul. Sobieskiego 18 
poszukuje od zaraz pracownika ze średnim wy­
kształceniem: chemicznym, ekonomicznym wzgl. 
ogólnym, do prowadzenia magazynów chemicz­
nych. Zgłoszenia w Katedrze Chemii Organicz­
nej Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 18, po­
kój nr 43a. 5365-K

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Barów Mlecznych

W GDAŃSKU

zawiadamia P. T. Konsumentów, że 
z dniem 28 października 1960 roku został 

uruchomiony

nswif bar «Inny 
i „lad Metiawą“
| W GDAŃSKU PRZY UL. TARG RYBNY 6-11 |
I 1T «| <
| Bar jest czynny tylko w dni powszednie |
% od godz. 6 do 19. i
| 5401-K t

Gdańska Fabryka Maszyn i Odlewnia w Gdań­
sku - Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 216 — za­
trudni od zaraz na stanowisko konstruktora, 
technika normowania, elektryka, szlifierza na­
rzędziowego, robotników do transportu oraz 
młodocianych do nauki zawodu tokarzy i fre­
zerów uczęszczających do szkoły zawodowej. — 
5358-K

^ i?
1 i
4 t
3 Wydział Finansowy Prezydium Miejskiej ►
« Rady Narodowej w Gdańsku, powołując się £
i na rozporządzenie Rady Ministrów z dnia £
1 14 września 1960 roku w sprawie opodatko- £
4 wania przychodów z uprawy pieczarek i ich 
4 grzybni (Dz. U. Nr 41), przypomina wszy- 
4 stkim osobom fizycznym i prawnym, pro- 
3 wadzącym na terenie m. Gdańska taką uprą 
% wę o obowiązku niezwłocznego złożenia w
3 Wydziale Finansowym, pokój 235 zeznania 
1 o treści jak podano w powołanym rozporzą-
4 dzeniu.
1 Kierownik £
4 5398-K Wydziału Finansowego £
TTTTTTTTYTTTTTTTTTTłTTTYTTTTTłTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT

♦ i Stocznia Gdańska przyjmuje stale robotników 
£ w zawodzie: ślusarza, monterów konstrukcji sta-
♦ | lowych, monterów rurociągowych, kowali, sto-
♦ j Jarzy, elektryków oraz robotników niewykwa- 
♦! lifikowanych z możliwością przyuczenia w za­

wodzie montera kadłubowego, montera rurocią­
gowego, spawacza elektrycznego i do pracy na 
stanowiska strażników do straży przemysłowej. 
Kandydaci, mieszkańcy trójmiasta oraz sąsia­
dujących powiatów, z możliwością codziennego 
dojazdu do pracy winni zgłaszać się do biura 
przyjęć Stoczni Gdańskiej w Gdańsku, ul. Jana 

(z Kolna 31. Kandydat winien posiadać skiero- 
;Iwanie z Prez. MRN oraz zaświadczenie i opinię 
;jz ostatniego miejsca pracy. Wynagrodzenie wg

układu zbiorowego pracy oraz deputat węglo­
wy i inne świadczenia pracownicze. 5377-K
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS — Oddział 
w Gdańsku, ul. Wałowa 19 zatrudni od zaraz 
kierowców z I, II i III kat. prawa jazdy oraz 
pomocników kierowców z III kat. prawa jazdy. 
Obowiązuje skierowanie z Urzędu Zatrudnienia. 
Dla zamiejscowych zapewnione zakwaterowa- 
nie. 5361-K

Woj. Przedsiębiorstwo Państwowej Komunika­
cji Samochodowej — Oddział w Gdańsku, ul. 
Wałowa 19 zatrudni od zaraz elektromontera sa­
mochodowego o wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych na stanowisko brygadzisty. Obowiązuje 
skierowanie z Urzędu Zatrudnienia. 5404-K

Dnia 27 października br. zmarł po ciężkich 
cierpieniach

S. t P.

Antcsni Sontowski
długoletni i zasłużony pracownik „Cepelii” 

w Gdyni.
W Zmarłym tracimy ofiarnego pracowni­

ka i dobrego kolegę. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 31 bm. o godz. 9 z kościoła OO Jezu­
itów w Gdyni.

Dyrekcja i pracownicy 
„CFLiA” w Gdyni

41302-G

Pedicurzystkę - manicurzystkę o wysokich kwa 
lifikacjach zawodowych zatrudni od zaraz Po­
wszechny Dom Towarowy w Gdańsku-Wrze- 
szczu, ul. Grunwaldzka 107-109. — Zgłoszenia

5391-K

h 
►
t ►
►

►4 przyjmuje sekcja kadr, IV piętro.
►
►
►
►

Usługowa Spółdzielnia Pracy „Stoczniowiec” W 
Gdańsku, ul. Doki 1 zatrudni od zaraz kierowcę 
do ciągnika m-ki „Zetor”. Zgłaszać się ze skie­
rowaniem z Oddziału Zatrudnienia Prez. MRN 
Gdańsk. Bliższych informacji udzieli biuro spół­
dzielni, telefon 36-20-64. 5386-K

Dnia 4 października 1960 r. zmarł śmier­
cią tragiczną, przeżywszy lat 38

Brunon feaga
prac. Stoczni Marynarki Wojennej w Gdyni

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 31, 
10. 1960 r. o godz. 11 z kostnicy Szpitala 
Miejskiego w Wejherowie.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja 1 Samorząd 
Robotniczy Stoczni Mar. Woj.

G-45836
i

Centrala Rolnicza Spółdz. „Samopomoc Chłop­
ska” — Ośrodek Szkolenia Kadr w Rumii za­
angażuje od zaraz na stałe dwóch wykładow­
ców z wykształceniem wyższym: 1) technologa 
branży mięsnej. 2) nauczyciela z przygotowa­
niem pedagogicznym (język polski — fizyka — 
matematyka). Wynagrodzenie do omówienia na 
miejscu. 45798-G

Tczewska Stocznia Rzeczna przyjmie do pracy 
większą ilość monterów kadłubowych, ślusarzy, 
spawaczy elektrycznych oraz technika technolo­
ga. Wynagrodzenie do omówienia na miejscu. 
Zgłaszać się: Tczew, ul. Czatkowskd 2a w go­
dzinach od 7 do 15, w soboty do 13. 5374-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego zatrudni natychmiast: 30 robotni­
ków niewykwalifikowanych, 2 brukarzy, 3 mu­
rarzy — zgłaszać się — Kierownictwo Grupy 
Budów — Gdynia, ul. Jana z Kolna 12. 10 ro­
botników niewykwalifikowanych, 3 cieśli, 2 bru­
karzy — zgłaszać się — Kierownictwo Grupy 
Budów Starogard, ul. Pelplińska nr 19 (Zakłady 
Farmaceutyczne). 10 robotników niewykwalifi­
kowanych, 3 murarzy, 2 cieśli — zgłaszać się — 
Gdańsk, ul. Żytnia 4-6. Kier. Budowy Starogard 
reflektuje na pracowników miejscowych, wzgl. 
na dojazd z pobliskich miejscowości. 5405-K
Dekarza - blacharza, murarzy I robotników
przyjmie do pracy Zakład Budowlano-Remon- 
towy PGR Pszczółki. G-41311
Gdyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Gdyni, ul. Starowiejska 50 zatrudnią mistrza 
ślusarskiego na konstrukcje metalowe. Zgłosze­
nia w godzinach od 7 do 15. G-45818
Pracownika ze znajomością branży jajczarskiej 
na stanowisko kierownika przerobu do Tereno­
wego Zakładu Jajczarskiego w Sztumie zaanga­
żuje Przedsiębiorstwo Jajczarsko - Drobiarskie 
w Gdańsku, ul. Dźwigowa 19. 5373-K
Kierownika warsztatów pogotowia kutrowego 
oraz kalkulatora warsztatów zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Morskie 
go „Front Narodowy” w Górkach Wschodnich, 
tel. 319-34. 5353-K

PRZETARGI I LICYTACJE
Przedsięb. Gospodarki Zwierzętami. Rzeźny­

mi w Gdańsku - Narwiku, ul. Marynarki Pol­
skiej nr 14, barak 46-47 zaprasza do składania 
ofert na wykonanie robót remontowych z zakre­
su budownictwa ogólnego w naszych tuczarniach 
na terenie woj. gdańskiego.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne do dnia 10. 11 
1960 roku w dziale inwestycyjnym tutejszego 
przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny wy­
bór oferenta. 5399-K

Gdańskie Zakłady Spożywcze PT sprzedadzą 
w drodze przetargu nieograniczonego w dniu 4 
listopada 1960 roku o godz. 10 w Gdańsku-Oli- 
wie, ul. Kwietna 1 — platformę konną. Cena 
wywoławcza 3.600 zł.

Platformę można oglądać w dniu przetargu 
od godz. 8,___________ 5364-K

C. Hartwig S. A. — Gdańsk - Nowy Port, ul. 
Na Zaspy 3 ogłasza przetarg nieograniczony na 
sprzedaż samochodu osobowego marki „Warsza­
wa” M-20.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 listopada 
1960 roku o godz. 10 w lokalu przedsiębiorst­
wa. Cena wywoławcza 36.000 zł.

Samochód można oglądać w dni powszed­
nie w godzinach od 8 do 15.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić naj 
później na jeden dzień przed przetargiem do 
kasy przedsiębiorstwa wadium w wysokości 1(5 
proc. ceny wywoławczej. 5389-K

KUPNO
2ił TON wysłodków bura­
czanych kupię. Antoni 
Gombiowski, Kolonia — 
p-ta Chwaszczyno.

G-45825
SAMOCHÓD „Warszawę” 
z PKO kupię. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki”, Gdy 
nia pod „S-4S827”. G-4,-827

SPRZEDAŻ
TELEWIZOR w pierwszo­
rzędnym stanie ..Astra - 
Tesla” sprzedam. Dzwo­
nić 42-54. G-45824
MOTOCYKL MZ-ES 250 
sprzedam. Wiadomość: —
Gdynia, Wolności 37/7.

G-45826
POPIELICE stan bardzo 
dobry pilnie, niedrogo — 
sprzedam. Telefon 16—42.

G-45795
3 KROWY cielne, młode 
sprzedam. Jan Sowa — 
Gdańsk. 3 Maja 14. G-YTea
Ftl TRO nowe, norki chiń­
skie, piękne oraz wózek 
czeski, głęboki, fabrycznie 
nowy sprzedam. Telefon 
515-48. G-54520
SAMOCHÓD osobowy _
stan dobry „Steyr” 'sprze 
dam. Gdynia, ul. Witomiń 
ska 23/3 Gołębiowski.

G-45829
SAMOCHÖD małolitrażo­
wy 52 r. zamienię na mo­
tocykl. Gdańsk 1, skrytka 
119. G-41295
MOTOCYKL z przyczepa 
Ifa BK 350 oraz WFM — 
sprzedam. Gdańsk, ul. Ro 
botnicza 14 m. 12. G-4128)
PUSTAKI suche mocne, 
różnego gatunku sprze­
dam. Gdańsk - Stogi — 
Tamka 34. G-41316
PIANINO „Seiler” nowo­
czesne sprzedam. Dr Dziu 
piński. Zabrze 7, Bieru-
ta 74,____________K-5388
KURY hodowlane sprze­
dam z powodu likwidacji 
fermy. Orłowo, Wrocław­
ska 127 godz. 15—20, tel. 
91-59. G-4130S
MOTOR WSK
Zgłoszenia tel. 
godz. 10—16.

sprzedam. 
439-62 w 

G-41269

W dniu 14. X. 1960 r. zginął śmiercią tragiczną w wieku 
lat 43

Jizef Rosciwski
kierownik odcinka robót sanitarnych — Gdańskiego Przedsię­
biorstwa Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych w Gdańsku, 

Pogrzeb odbędzie się dnia 31. X. o godz. 14 z katplicy cmen­
tarza Centralnego.

W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika i dobrego 
kolegę.

C Z E *> C JEGO PAMIĘCI!
Dyrekcja, Rada Robotnicza, Rada Zakładowa 

koleżanki i koledzy
Gdańskiego Przedsiębiorstwa Instalacji 

Sanitarnych i Elektrycznych w Gdańsku

Ogłoszenia drobne
NIERUCHOMOŚCI

DOPUKI, wille, działki, lo­
kale przemysłowe poleca 
OTLEWSKI: Gdynia. Abra 
ha ma 29. G-45828

5409-K

: DOMEK jednorrdzinny 
! wolny w trójmieście ku- 
I pię. Pośrednicy wykluczę 

ni. Oferty: „Dziennik Bał 
| tycki”. Gdańsk — ped 
' .,41278”,_______________G-41278
i DOMEK , jednorodzinny — I rozpoczęta budowa odstą- 
I pię. Oliwa tel. 6-4®8.
i ______   G-41M

DOMEK jednorodzinny 7 
działką sprzedam. Gniew, 

i Świerczewskiego, Gustow- 
I ska- G-41296

„WARSZAWĘ” — pilnie 
sprzedam 65.000, Wrzeszcz, 
Marksa 5, pierwsze piętro 
tel. 414-33 od 10. G-41990
PIANINO i fisharmonium 
sprzedam. Gdańsk, ulica 
3 Maja 16 m. 10. G-41292
TELEWIZOR ,, A dmiral”
lub magnetofon „Spalis” 
zamienię na akordeon. — 
Wrzeszcz, — Partyzantów 
63/15. ' G-41277

LOKALE
POKÓJ, kuchnia, łazienka 
wydzielone albo spółdziel 
czy udział kupię. Telefon 
Gdynia 21-54,________G-45800
STUDENT poszukuje po­
koju przy Akademii. Ofer 
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdańsk pod „41264”.
_________ ______________G-41264
3 POKOJE, wygedy w 
Gdyni zamienię’ na dwa 
mieszkania. Oferty: „Dz.
Bałtycki”. Gdańsk — ped 
„4.1368”. G-4T25B
UMEBLOWANY duży po­
kój z wygodami, telefo­
nem we Wrzeszczu od­
dam na dłuższy okres za 
wypożyczenie 40,000 zł. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc
ki”, Gdańsk pod „41289”. 
______________________ G-41289
ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią, z wygodami’ na 
dwa ze służbówką w no­
wym budownictwie. Gd. - 
Siedlce, ul. Plowce 38/2.

» .0-41298
POKOJU z kuchnią samo 
dzielne, wydzielone w 
Gdyni poszukuję albo 
soółd zielny udział odku­
pię. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdynia — pod 
„S-41315”. G-4)1315

PRACA
GOSPOSIA lub pomoc do­
mowa potrzebna od zaraz. 
Gdańsk, ul. Ogarna 99/100 
m. 2. ______________G-41227
POMOC domowa lub go­
sposia samodzielna, docho 
dząca potrzebna. . Gdynia, 
K^oernika 11 m. 7. P-21»f
GOSPOSIA samodzielna PO 
trzebna. Sopot, Majkow­
skiego 29 m. 3. G-41252
FRYZJER męski potrzeb­
ny od zaraz. Pokoik za- 
oewniony. Nowy Dwór 
Gdański, ul. Gen. Sikor- 
-kieco 44. G-41291

NAUKA
ZAKŁAD Doskonalenia B.ze 
miosła We Wrzeszczu, Mi- 
szewskiego 12, tel. 413-62 
i Ośrodek w Elblągu, ul. 
Grunwaldzka 31, telefon 
22-42 organizują ZAOCZ­
NE KURSY przygotowują 
ce do egzaminów czeiad- 
niczo - mistrzowskich W 
zawodzie: murarskim, cie­
sielskim. malarskim, ślu­
sarskim, elektrycznym, pie 
karskim, krawieckim, szew 
skim i innych. Zgłoszenia 
orzyjmuje sie do 10 listo- 
nada. K-5237
ANGIELSKI DLA MŁO­
DZIEŻY w wieku 10 — 16 
lat śr. ZAAWANSOWA­
NYCH organizuje WZS —• 
Gdańsk. Zapisy i informs 
cje — Gdańsk, ul. Elżbie- 
tańska 10/11 III p. W 
godz. 9—16. Rozpoczęcie za 
jęć dnia 2 listopada br. 
_______________________ G-5371
KURĘ JĘZYKA ANGIEL­
SKIEGO dla początkują­
cych organizuje WZS — 
Gdańsk. Zapisy jak wy­
żej. K-5371
JEŻYK"" ANGIELSKI DLA
ZAAWANSOWANYCH — 
przyimujemy jeszcze zapi 
sy WZŚ. Gdańsk. Adres 
<ak wyżej. K-5371

I FK A R S K 1 F

LABORATORIUM sztucz­
nego uzębienia Gdynia — 
Świętojańska 13 wykonu­
je protezy. Naprawa pro­
tez na po c z ek a n iu. G - 45 8 2,1
SPECJALISTA chorób we 
nerycznych. skórnych — 
płciowych dr Lipiński — 
Sopot, Sawickiej 5, tele- 
fon 512-87,___________G-406G3
DR Zygmunt Kasztelan 
urolog wznawia przyjęcia 
od 2. XI. br. Gdynia, ul. 
Abrahama 91/9, godzina 
17—18. tel. 22-00. G-45766

ROŻNE
NORKI kolorowe przyj­
mę na wychów. Zapęcki, 
Łeba. Brzozowa 3. 0-41310 
PANA z „Cyganerii”, Gdy 
nia dnia 28. X. godz. 13 — 
proszę o spotkanie kawiar 
nia „Mononol”, Gdańsk — 
4, XI. godi 17. G-41314
SKORY futerkowe odna­
wianie, czyszczenie, farbo 
wanie. Zakład, Wrzeszcz, 
Partyzantów 44, G-41078
FRYZJER damski Mieczy 
sław z Sopotu zaprasza 
swoje klientki do Gdań­
ska, Podwale Staromiej­
skie 92. tel. 348-9T G-41261 
W DNIU 25 hm. . zginął 
2-miesięczny WiLCifUREK. 
ALZACKI suczka. Ktokol 
wiek wiedziałby o miej­
scu pobytu psa proszony 
jest o zawiadomienie za 
wy n agr od ze niem: Gdańsk,
^eredyńskiego (Skotnicka) 
nr 1 m. 2 lub tel. 347-41. 
_______ ___________ G-41265
ZGINĄŁ pies Owczarek 
szkocki. Broszę dzwonić: 
Gdańsk - Oliwa 521.

G-41271
GARAŻU dla saqaochodu 
osobowego na terenie 
Gdańska poszukuje „Cari­
tas” Oddział Wojewódzki, 
Gdańsk, Mariacka 46/47.

G-41283
PILNIE poszukuję 25 tys. 
zabezpieczenie pewne. — 
Możność stałego dobrego 
zatrudnienia. Oferty: „Dz. 
Bałtycki”, Gdynia — po« 
„Gwarancja’V G-458*8
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Ratujmy złotówki
bezmyślnie ',' w błocie!

DOKP INFORMUJE, *e „oez- 
cenny trójkąt” o którym pisa­
liśmy 9. IX. br. tj. część te­
renu przed dworcem kolejo­
wym w Gdyni pokryto już ply 
tami chodnikowymi.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE Fo 
towidokówek i Pamiątek z 
Wrocławia zawiadamiają nas, 
że obecnie rozszerza się współ­
pracę z fotografikami co zapew 
ne wpłynie na zwiększenie pro 
dukcji widokówek o tematyce 
krajoznawczej, z wszystkich 
województw, a szczególnie * 
woj. gdańskiego.

Zakłady kończą swój list za 
pewnieniem, że w przyszłym 
roku nie będzie już zarzutów 
na temat braku odpowiedniej 
tematyki regionalnej.

DZBM WRZESZCZ - POŁUD, 
NIE wyjaśnia, że przewlekły 
remont WC przy ul. Traugutta 
81, we Wrzeszczu powstał z wi 
ny lokatora, który nie pozwa­
lał na zainstalowanie muszli 
klozetowych. Ostatecznie spór
0 WC zakończył się, a także
1 prace remontowe ubikacji. W 
dniu 15 bm WC oddano do 
użytku lokatorów. „

Czy jednak trzeba było aż 
notatki w gazecie?

WsghłatBąg
na Uniwersytetach
Powszechnych
W Gdyni w poniedziałek 31 

bm. mgr Kochanowska mówi 
o współczesnej literaturze pa­
miętnikarskiej. W środę mgr 
Tabcrtowski wygłosi 'prelekcję 
na temat naukcwych praw i 
zasad pracy stosowanych w 
organizacji zakładu pracy. W 
czwartek wykład dr Leszka Za 
borskiego pt. „Oświetlenie i 
barwy w mieszkaniu i zakła­
dzie pracy”. W piątek 4 XI. 
prof. Heising zapozna słucha­
czy z dziełami współczesnych 
kompozytorów.

We Wrzeszczu 2. XI. prof. 
Jerzy Łcs omówi genezę i roz­
wój tańca, we czwartek —■ 
wykład mgr Tabortowskiego.

----9----

... zaproszeni są przez „Bą­
belki”, w niedzielę 30 bm. na 
wycieczkę z Gdańska-Oruni do 
Świętego Wojciecha. Długość 
trasy — 10 km. Zbiórka o 
godz. 8,45 przy pętli tramwa­
jowej w Oruni. Powrót o godz. 
14 autobusem. Wycieczkę pro­
wadzi Jerzy Sulkowski.

Z kroniki 
wypadków
Wczoraj po południu 

Wrzeszczu na ul. Szymanowskie

Wczoraj w licznych 
punktach Gdańska: przed 
Pomnikiem Czołgistów, 
płytą pamiątkową obroń 
ców Poczty Polskiej, na 
Westerplatte i płytą pa­
miątkową poległych har 
cerzy gdańskich, mło­
dzież VI b szkoły nr 52 
złożyła wiązanki kwia­
tów i uczciła pamięć po 
ległych minutową ciszą.

Na zdjęciu: moment
składania wiązanek kwia 
tów na cmentarzu żołnie 
rzy radzieckich w Gdań 
sku.

Fot. Wł. Nieżywiński

Topić złotówki w błocie 
można w różny sposób: bez 
myślnie i celowo, ze złej 
woli, na dużą skalę i w 
sprawach drobnych.

Dziś kilka przykładów 
wskazujących na takie wła 
śnie niby drobne przykłady 
marnotrawstwa mienia spo 
łecznego, marnotrawstwa, 
które zsumowane da tysiące 
złotych niemal dosłownie 
wyrzuconych w błoto.

Na ulicy Kościuszki we 
Wrzeszczu, w pobliżu szko­
ły nr 52 nieznane nam bli­
żej przedsiębiorstwo wyko­
nywało m. in. nową na­
wierzchnię chodnikową. Po­
zostawiono na miejscu ro­
bót wiele płyt chodniko­
wych, które dziś stanowią 
już nikomu nieprzydatną 
tłuczkę. Nie, to nie są nor­
malne „odpady”, jakie pow 
stają przy tego rodzaju pra 
each. Po prostu pozostawio­
ne bez dozoru płyty zostały

zniszczone przez... dzieci.
Nie czas apelować tu do 

obywatelskich sumień nie­
letnich. Ale ?hyba można 
mieć pretensje do przedsię­
biorstwa i ludzi w nim pra 
cujących, którzy obserwo­
wali chyba stopniowy pro­
ces niszczenia płyt i... nie 
zareagowali w żadnej for­
mie. Bo forma jest nam 
obojętna: jej wybór nale­
ży do odpowiedzialnej insty 
tucji. Przypuszczamy, że 
odezwie się takowa i może 
choć częściowo uratuje mar 
nowane bezmyślnie mienie...

Czy jest wyjście z tego 
błędnego koła? Czy war­
to nadal odwoływać się 
do obywatelskich su­
mień... niesumiennych o- 
bywateli? Czy nie pora 
sięgnąć do mandatów i 
grzywien, jako formy wal 
ki z bezmyślnym i niespo 
łecznym topieniem pienię 
dzy w błocie?

(E)
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Niedomyta' młodzież 
prosi...

W tytule nie ma nic o- 
braźliwsgo, bo tak jest 
podpisany list do redak­
cji. Napisała go grupa 
młodzieży szkołnej z Let 
niewa, dzielnicy w duże] 
mierze pozbawionej łazie 
nek w domach. Czytamy 
ro liście:

„Pani doktór w szkole 
twierdzi, że jesteśmy nie 
domyte (...) no więc wybie

„Miniatura“

zaprasza
...dziś 30 bm. do sali Tea­

tru Muzycznego w Gdyni na 
uroczą baśń Hanny Januszew­
skiej: „Flisak i przydróżka".
Baśń ta cieszy się niesłabną­
cym powodzeniem wśród mło­
docianej publiczności trójmia* 
sta. Bilety można nabywać jui 
na dwie godziny przed przed­
stawieniem. ‘ Początek spektak­
lu o godz. 15.

Potrzebna tu pomoc!
Wifcmtńskie przedszkole 
apeluje do gdyńskich
zakładów pracf

Jak wiadomo, fundusz 
rozwoju miasta Sopotu w 
poważnej mierze wzbogaca 
się z opłat taksy kuracyj­
nej, pobieranej od wszyst­
kich przybywających w se

instytucji, które uiściły o- 
płaty kuracyjne. Zdziwienie 
budzi jedna z pozycji.

Przed kilkoma miesiąca­
mi pisaliśmy o gdyńskim 
przedszkolu nr 10 w Wito- 
minie, znajdującym się w 
fatalnej sytuacji lokalowej. 
W paru izbach przedszkola, 
które zajmuje drewniany ba 
raczek powinno być tylko 
39 dzieci. Tak przewiduje 
plan. A jest ich 55. Mimo 
tego „zagęszczenia”, 16 ko­
bietom pracującym musia­
ła kierowniczka przedszko­
la odmówić przyjęcia dzie­
ci, choć rozumie doskonale 
sytuację matek, które swe 
kilkuletnie dzieci muszą zo 
stawić bez opieki. Jak trud 
no takim kobietom spokoj­
nie pracować, z jakim nie­
pokojem w sercu wracają 
co dzień do swych mieszkań 
po 8 godzinach nieobecnoś­
ci, niepewne czy wszystko 
zostaną w porządku. A prze 
cięż nie każda z tych pra­
cujących kobiet może zrezy 
gnować z zarobku.

Cóż więc zrobić? Na bu­
dowę nowego przedszkola 
na razie nie ma funduszy, 
przewidziana jest budowa 
dopiero w dalszych planach. 
Pozostaje więc tylko jedna 
możliwość: dobudowy 1 du 

•żej izby do baraczku, ale i 
na to trzeba wyasygnować 
kwotę przekraczającą b. 
skromne możliwości komite­
tu rodzicielskiego czy przed

trudna dla niefachowców, 
może być pomyślnie rozwią 
zana przez budowlane przed 
siębiorstwo.

Czekamy więc, kto porno 
że witomińskiej dzieciarni i 
ich matkom? Mamy prze­
cież w Gdyni GPZBM, ma 
my „Wybrzeże”, MPRB i 
in. Sądzimy, ie nie zosta­
wią witomińskiego przed­
szkola bez pomocy.

(t)
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Prawie ćwierć
miliona zl
przyniosą
zobowiązania
mieszkańców
Wrzeszcza

Wrzeszczu na ui. ozy manu waivic . , ~ jgo w pob-izu przystanku tramj szkolą. Czy oznacza to, ze a 
wajowego wpadł pod tram- j trzeba zrezygnować z po-Y

♦waj 60-letni Antoni Lachowic* większen|a baraczku, ze zna 
zatn. w Gdańsku. Doznał on ■ : . , .a
obcięcia nogi oraz ogólnych !lezienia jeszcze kilkunastu,,? 
ciężkich obrażeń ciała.

Wezwane pogotowie przewio 
zło ofiarę wypadku do Szpita­
la Wojewódzkiego w Gdańsku.

* * *
W Zakładach Mięsnych W 

Gdyni uległ wczoraj wypadko 
wi przy pracy 18-letni Antoni 
Wica zsm. w Suchym Dworze.

Doznał cn urazu głowy. Po­
mocy poszkodowanemu ućJ-ieio 
no w ambulatorium chirurgicz 
nym gdyńskiego pogotowia.

* * *

W czasie zabawy uderzony 
został przez drugie dziecko no 
żem w głowę 3 i pół letni Wal 
demar Czermecki, zam. w Gdy j 
ni - Oksywiu przy ul. Dyk- 
mana 22. Chłopczyk doznał ra­
ny glossy i został przewiezio­
ny do ambulatorium chirurgicz 
nego w Gdyni.

* * *

3-letniego Wojciecha Dunina, j 
zam. w Sopocie przy ul. Bie- i 
ru-a 10 m. 3, uderzyła siostra 
w głowę młotkiem. Chłopczyk j 
doznał razy tłuczonej głowy 1 j 
został przewieziony do ambu­
latorium chirurgicznego sopoc­
kiego pogotowia*:?

czy nawet więcej miejsc dla A «wiali stv 
witomińskich dzieci? A

Przedszkole kieruje a-; T 
pel do gdyńskich zakła- ! ^ 
ßötv pracy, do rad zakta- j ^ 
dowych i dyrekcji. Moż? A 
któryś z zakładów znaj* I 
dzie w końcu roku fundu ? 
sze na dobudowę jednej f 
izby, może zechce jakaś in ^ 
stytucja objąć „patronat” 
nad tym właśnie przed-; a 
szkolem, tak bardzo po- a 
trzebującym opieki. A mo » 
że jedno z przedsiębiorstw f 
budowlanych r/ykombino- f 
wałoby jakieś deski z roz ^ 
bierki? Może nawet ca­
ły baraczek służący do 
przechowywania narzędzi 
iub jako biuro budowy da 
łoby się przenieść i dosta- $

Wiosną br. pisaliśmy, 
o pięknej inicjatywie 
DRN — Wrzeszcz, ape­
lującej do zakładów pra 
cy i komitetów bloko­
wych o podejmowanie 
zobowiązań wykonania 
różnych prac. Tzw. czy­
ny społeczne miały w 
pierwszym rzędzie upo­
rządkować i upiększyć 
dzielnicę. Okazało się 
jednak, że objęły one 
również prace bardzo 

rozne, przyno­
sząc grube oszczędności. 
Zakładano, że wartość 
tych czynów wyniesie 2 
miliony 250 tys. zł. W 
okresie trzech kwarta­
łów br. wykonano prac 
na 1.652 tys. zł i można 
przyjąć, że do końca ro­
ku założenia planu 
zostaną zrealizowane.

Ofiarnym działaczom

Skoro jesteśmy już „v*. 
pobliżu” szkoły nr 52, pra-< 
gniemy zwrócić uwagę kie­
rownictwa tej szkoły na... 
nowe ogrodzenie siatkowe 
obiektu. Mianowicie, jak tak 
dalej pójdzie, z płotu oka­
lającego szkołę pozostanie 
wspomnienie, bo młodzież 
jakoś niechętnie korzysta z 
furtek, bardziej natomiast 
— z „bezpośredniego” przej­
ścia, t. zn. przez płot. Dłu­
go tego nie wytrzymą i... 
trzeba będzie postawić no­
wy. Za ileś tam tysiącz- 
ków...

• * ♦

TP WYKLE narzekamy na 
brak zieleńców, traw­

ników, na nieuporządkowa­
ne, zagracone podwórza. Ale 
jeśli otrzymamy już schlud­
nie i estetycznie urządzone 
skwerki i trawniki przydo­
mowe, nikt nie zatroszczy 
^ę o to, by utrzymać je w 
przyzwoitym stanie, więcej: 
nie reagujemy nawet w wy 
padkach jawnego niszczenia 
tychże.

Oto przykłady: taki wła­
śnie przyjemny trawniczek 
ojcowie miasta ufundowali 
mieszkańcom domów na ro-
ffU ul Racławickie! ł Mani- zS°dnie z zapowiedzią, jutro gu Ul. KaciawiCKiej I Mani partiĘ Rozyny w „Cyruliku
festu Połanieckiego w Gdań sewilskim” śpiewa Bogna So-* korsk3sku. W budowie zieleńca por 
magali w czynie społecznym 
sami mieszkańcy. Dziś zie­
leniec przedstawia widok 
pożałowania godny: znisz­
czony, wydeptany „doku- 
mętnie”. Robią to dzieci,
^popierane” przez niektó­
rych rodzicieli, którzy twier 
dzą, że „teraz deptać moż­
na, bo na wiosnę trzeba i 
tak na nowo zasiać tra 
wę”... Bardzo specyficzne 
podejście. Specyficzne i ko­
sztowne.

Sytuacja paradoksalna
Gd PTTK-ZUT
przymusowo tmUs ściągać 
taksę kmmtwmą

PTTK - ZUT. Mianowicie 
instytucja, która prowadzi­
ła najbardziej masową ob­
sługę turystów, uiściła tyl 
ko 7.110 zł. Skądinąd wia­
domo, że przez punkty

ramy się do łaźni w No 
wym Porcie. Ta łaźnia 
czynna jest, niestety, tyl­
ko u- piątki i soboty od 
godz. 12. Traci się mnó­
stwo czasu na wyczeki­
wanie w kolejce. Dlacze­
go? Dlaczego łaźnia w 
mieście, gdzie jest tylu 
ludzi, którzy chcą się ką 
pać nie może być czyn­
na przez cały tydzień al­
bo chociaż częściej?"

Chyba racja. Może by 
rzeczywiście umożliwić 
„ludziom dobrej woli” czę 
ste mycie?

(E)

Zginął pies
Na imię ma Bari. Jest 

duży, płowo - rudy i we 
soły. Zaginął iv ub. pią­
tek wieczorem w okolicy 
ulic 22 Lipca, Traugutta, 
Chrobrego w Sopocie. 
Znak szczególny: na S2yi 
zamiast obroży ma zawią 
zaną smycz. Bari jest bar 
dzo młody i od niedawna 
mieszkał w Sopocie, więc 
może sarn nie trafić do 
domu. Życzliwy opiekun 
Burego proszony jest o 
skontaktowanie się z 
„Dziennikiem”, tel. 345-17.

zonie (1 czerwiec — 31 sier \ PTTK przewinęło się 46.339 
pień) letników. Do pobiera: esób, obowiązanych do 50- 
nia taksy Prezydium MRN ’ groszowych opłat z tytułu 
upoważniło Kąpielisko Mor j taksy, 
skie Sopot. I Skąd się to bierze?

Ogółem wpływy z tego tytu J stąd, że PTTK wręcz od 
łu osiągnęły w tegorocznym mówiło pobierania tych o- 
sezonic kwotę 324.237 zł. ] piat (widocznie zbyt fatygu

Mamy przed sobą wykaz i jące...)% w wyniku czego mu

Śpiewa
Bogna
Sokorska

Podobny los spotyka skwe 
rek założony niemałym ko 
sztem przy ul. Syrokomli i 
Biela w Sopocie. Mieli go 
założyć sami mieszkańcy, 
ponieważ jednak przez wie 
le lat nic z tego nie wy' 
chodziło, zrobiło to miasto, 
nakładem wielu tysięcy, 
w gruncie rzeczy pieniądze 
te można uznać za straco­
ne. Smutny to wniosek, ale 
chyba jedyny...

26 bm
przy ul. Starowiejskiej w Gdy 
ni — do odebrania u p. Fran­
ciszki Komorowskiej, Gdynia, 
ul. 3 Maja 27 m. 15; Komisa­
riat MO nr IV w Orłowie przy 
ul. Akacjowej 58 przechowuje 
rewer męski, który można ode 
brać za okazaniem dowodu 
własności. Komisariat MO nr 
II przy ul. Waryńskiego 6 w 
Gdyni posiada 4 rowery, w 
tym 2 męskie i 2 damskie oraz 
gwintownicę hydrauliczną. Ze­
garek na rękę znaleziony 20 
bm. wieczorem przy ul. Dłu­
giej w Gdańsku można odebrać 
u znalazcy p. Piotra Kowaiezu 
ka, Gdańsk, Długi Targ 19, 
wiadomość u portiera (po 

‘jgodz. 21). Klucze na kółku (1 społecznym, zakładom sztuk) znalezione w Oliwie na 
pracy i komitetom blo-|ul- Grunwaldzkiej obok przy- 
kowym dba jącym o .w, “p

ł

wić do przedszkola? 
Sprawa ta. tak bardzo

....... p.
Się! Stylo, Oliwa, Armii Radziec-j 

1 kiej S m. 8a, w godz. 17—19. ; wyrazy uznania, opiesza KluJCZe , medalik znalezione!
na Podwalu Staromiejskim w 
Gdańsku przez p. Bernarda ; 
Kulczyka z Oliwy — czekają j 
w pokoju 303 naszej redakcji, i 
Pcrtfel z pieniędzmi znalezio! 
ny 29 bm. w gmachu Sądu! 
przy ul. Świerczewskiego w 
Gdańsku — do odebrania we 
Wrzeszczu, ul. Karola Marksa 
87 ca. i.

dzielnicę — należą

łym — słowa zachęty i 
apelu: pośpieszcie się,
rok się kończy i 
trzeba go zamknąć peł­
nym bilansem osiągnięć.

(z)

10-lecie 
„Urody“
Prawdopodobnie wszyst­

kim mieszkańcom trójmia­
sta, a w każdym razie mie 
szkankom znana jest ko­
smetyczna spółdzielnia pra 
cy „Zdrowie i Uroda”. Za­
łożona w 1950 roku w So­
pocie już w następnym ro­
ku otworzyła drugi zakład 
w Gdyni, potem we Wrze­
szczu i w 1955 r. w Gdań­
sku. Obecnie zatrudnia 85 
pracowników, posiada wła­
sne laboratorium i prowa­
dzi w swych placówkach 
usługi fryzjerskie i kosme 
tyczne.

W I kwartale 1961 r. spo 
dziewa się uruchomić dru­
gi zakład w Gdyni w no­
wym wykańczanym obec­
nie lokalu przy ul. Obroń­
ców Wybrzeża. Będzie to 
wzorcowy zakład, w któ­
rym „Uroda” projektuje 
dodatkowe usługi jak pora­
dy lekarskie, natryski, ma­
saże i naświetlania i inne 
zabiegi oparte na najnow­
szych zdobyczach wiedzy i 
techniki w tej dziedzinie. 
Otwarcie dodatkowych za­
kładów w innych punktach i 

Parasolka damska zostawiona1 trójmiasta uzależnione jest j 
Sklepie mięsnym wyłącznie od otrzymania lo j 

kali, I
30 października w świe 

tlicy WZSP w Gdańsku 
spółdzielnia obchodzi swój i 
10 letni jubileusz, na któ I 
rym zasłużeni pracowni- j 
cy otrzymają nagrody i j 
dyplomy. Kilka osób już | 
otrzymało w dniu święta j 
spółdzielczości odznakę za | 
służonego działacza ru- j 
chu spółdzielczego, panie;j 
Dubiel, Kolejewska, Łobo! 
dzińska i Sobczykowa, a 
dziś wręczone zostaną od 
znaki przodownika pracy 
paniom Burzyńskiej, lgną 
towiezowej i lipińskiej. 
Warto również dodać, że 
ta pomyślnie rozwijająca 
się spółdzielnia zrzesza i 
niemal same kobiety, (na 
85 pracowników jest tyl-1 
ko 3 mężczyzn, przy tym 
w dziale usługowym je­
den). i

(t) I

sieli w wielu wypadkach ro 
bić to ludzie specjalnie an 
gazowani do... pobierania 
50-groszówck.

Ponieważ nadal PTTK - 
ZUT uchyla się od wyrów­
nania wynikłych z jego wi 
ny zaległości, ostatnio Pre­
zydium MRN podjęło uchwa 
łę zobowiązującą Kąpieli­
sko Morskie do przymuso­
wego — poprzez Wydział 
Finansowy — ściągnięcia 
kwoty ok. 20 tys. zł.

Pytamy: i po co cały ten 
ambaras, skoro PTTK mo­
gło uniknąć drastycznych 
środków? Czyżby liczono na 
to, że sprawa rozejdzie się 
po kościach

<E)

„Cnotliwa
Zuzanna"
i„Baiąderd“
w Hali Stoczni
Gdańskiej
5 listopada br. w hali Stocz­

ni Gdańskiej zobaczymy uro­
czą operetkę Gilberta pt. „Cno 
tliwa Zuzanna”. W rolach 
głównych wystąpią: Lcngina
Kozikowska, Kazimierz Kasie- 
wicz, Barbara Nowakowska, 
Henryk, Kosmowski, Genowe­
fa Proniewicz, Jerzy Grzybow­
ski, Helena Kasprowicz - Mi­
chalska, Marian Eilwardt, Jó­
zef Muszyński i Lucjan Kło­
nica.

6 bm. również w Stoczni
gdański Teatr Muzyczny wysta 
wia operetkę Kalmana „Baja- 
dera”. Udział biorą: Aurelia
Szymanowska, Henryk Kosmow 
ski, Longina Kozikowska, Alek 
sander Wasiel, Józef Muszyń­
ski, Krystyna Jung - Wawrzy­
niak, Początek obu spektakli 
o gedz. 19,

Przedsprzedaż biletów w „Or 
bisie” oraz w kasie w dniach 
przedstawień.

Sklepy w Sopocie
31 bm. czynne 
do godz. 20
Wydział Handlu Prezy­

dium MRN w Sopocie in­
formuje, że w poniedziałek, 
31 bm. wszystkie sklepy u- 
społecznione na terenie mia 
sta (zarówno spożywcze, jak 
i przemysłowe) otwarte bę­
dą do godz. 20. Chodzi o to, 
by w okresie przedświątecz­
nym umożliwić mieszkań­
com poczynienie zakupów.

---- •----

0 tym warto wiedzieć
W KLUBIE TURYSTYKI 

W GDYNI
...dziś 39 bm. o godz. 17.30 

rozpocznie się kolejny melody) 
ny podwieczorek z udziałem 
popularnych artystów Wybrze­
ża: Ireny Masewicz, Ziuty Mi­
chalak, Józefa Janga i Jerze­
go Partyki. W programie po­
pularne pieśni i piosenki roz­
rywkowe oraz melodie tanecz­
ne.

SPOTKANIE

...z posłem Józefem Wydrą 
organizowane przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko - Nor­
weskiej odwołano z powodu 
nieprzewidzianego delegowania 
posła Wydry do pilnych zajęć 
sejmowych. O nowym termi­
nie spotkania poinformujemy 

„Dzienniku”.

Gdańskie
gołąbki

Nie tylko Kraków ma 
swoje gołębie. Bo i w 
naszym mieście, na zaci 
sznych uliczkach i pla­
cykach pojawiły się te 
sympatyczne ptaki. Są 
oswojone, nie boją się 
przechodniów, pozwala­
jąc się niemal karmić z 
ręki. Świadczy to o tym, 
że czują się w Gdańsku 
nie gorzej od swych „ro 
da ków” z krakowskiego 
Rynku.

Fot. Wł. Nieżywiński
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